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kwartalnie a 
miesięcznie „ 135 
za odnoszenie ct. 20 
Na prowincji: 
rocznie złr, 20:— 
kwartalnie „ 5— 
miesięcznie „ 1:70 
Za granica: 
miesięcznie złr, 2:— 


Numer zwykły 8 et. 
Niedzielny 10 ct 


Adres Redakcji: 
Kraków, Rynek gł., linja A-B, 
1. 48, I. piętro. 


Kraków, Czwartek dnia 6 Stycznia 1898, 


Rok VI 


GŁOS NARO 


Wychodzi codziennie, z wyjatkiem dni poświatecznych, o godzinie 10 rano, 


w niedzielę o godz. 8 rano. 


ZAŁOŻYCIEL: JÓZEF ROGOSZ. 
Redaktor: KAZIMIERZ EHRENBERG. 


Ogłoszenia: 
Za wiersz 6 ct. Od wy- 
razu w drobnych ogło- 

szeniach |!/, et, 

w „Nadesłanem* 
Wiersz zwykły 20 et 

luby, nekxologi, 

wiersz 40 ct, 
Do działu insetatów 

upełnomocniony 

Jan Strycharski, 


Rękopisów redakcja 
nie zwraca. 
Każda zmiana adresu 
10 ct. 


Adres Administracji : 
Kraków, ul. Jagiellońska 1. 7. 


z Bu cza = — g PE z 


Upraszamy o wczesne odnowienie przed- 
płaty na rok 1898! 


Prenumerata wynosi: 


W Krakowle: | 
Na cały rok 1898 złr 16 
De końca czerwca 1898 zł. $ 
Do końca marca 1898 złr, 4 | 
Za styczeń 1898 złr. 1*35 | 


Na Prowincji: 
Na cały rok 1898 złr. ZO 
Do końca czerwca 1898 2.10 
Do końca marca 189$ złr. 5 
Za styczeń 1898 złr. I*4*© 


Za odnoszenie miesięcznie, na miejscu ct. RO. 


Za granica: 


Na cały rok 1898 „ . zir. R4 
Do końca czerwca 1898 „ 1% 
Do końca marca 1898. „ 6 
Za styczeń 1898. . . „, % 


BSG” Jak w ubiegłych kwartałach tak ina- 
dal można obok Głosu MWarodu ahonować 
„Mody paryskie“, które wraz z dodatkami po- 
wleściowemi i krojami, dla naszych abonentów 
kosztują kwartalnie 90 ct. Pieniądze na „Mody 
paryskie" prosimy przysyłać razem z prenume- 
ratą na Głos Narodu. 


Eaa 
Ślepy strzał Gautscha. 


Podany w wczorajszych telegramach lakoniczny 
i beztreściwy kc(munikat o pięcicgodzinnej konfe- 
rencji czy „pogawędce*, jaką bar. Gautsch odbył 
w poniedziałek z niemiecko-liberalnymi przedstawi- 
cielami posłów niemieckich na Sejm czeski, zawiera 
wszystko, co o przebiegu tej „pogadanki* wiadomo. 
Inaczej mówiąc, o meritum jej niema absolutnie 
żadnych danych. To tylko jest pewne, że konfe- 
rencja poniedziałkowa nie udała się bar. Gautscho- 
wi, gdyż przybrała już z góry cechy inne. niż on 
jej nadać zamierzył. Na zaproszenie prezydenta ga- 
binetu przybyli przedewszysikiem tylko posłowie 
z niemiecko-liberalnej partji, podczas gdy członek 
niemiecko-ludowego stronuictwa Schiicker udziału 
swego odmówił kategorycznie, powołując się, jak 
wiadomo, na uchwały wiecu w Chebie, żądające 
przed wszelkiemi rokowaniami bezwarunkowego co- 
fnięcia rozporządzeń z 2 kwietnia z. r. Gdy równo- 
cześnie organy prasowe SŚchónererjańskie w tym 
samym duchu wystąpiły przeciw konferencji, oka- 
zało się, że prócz niedobitków liberalnych nikt wła- 
ściwie z Niemców z p, Gautschem w sprawie cze- 
sko-niemieckiej „gawędzićć nawet nie chce. 

Bezpośrednim i jak się zdaje głównym powo- 
dem sproszenia owej konferecji była niepewna jesz 


A- cze dotąd kwestja, czy Niemcy wezmą udział w ma- 


jącej się w dniu 10 b. m. otworzyć sesji Sejmu 


_ czeskiego, czy też od udziału w obradach się ugu- 


'ną. Myśl usunięcia sią od obrad sejmowych i urzą- 
- dzenia natomiast w jednem z miast półnoeńo-cze- 
skich zebrania posłów niemieckich w dzień otwar- 
cia sejmu, zaświtała przed kiłku tygodniami w gło- 
„wach obstrukcjonistów, jednak ostateczna uchwała 
‘w tej sprawie ma być powzięta dopiero na zebra- 
niu posłów niemieckich, odbyć się mającem w Pra- 
dze w niedzielę 9 b. m. Otóż łatwo pojąć, że 
* Gautschowi bardzo zależy na tem, by posłowie nie- 
"moieccy zaniechali myśli abstynencji, tem bardziej, 


, że prawdopodobnie zechce on w Sejmie nawiązać 


i nici rokowań w sprawie rozporządzeń językowych, 
i i próbować, co teoretycznie uznać trzeba za zupełnie 


trafne, na pragskim gruncie rozwinązania problemu. 


parlamentarno - obatrukcyjnego. „Pogadanka* ponie- 


działkowa miała też prawdopodobnie za główny cel 
odwiedzenie Niemców od zamiaru abstynencji. 

Jak daleko w tym kierunku bar. Gautsch do- 
prowadził rokowania z posłami niemieckimi, nie- 
wiadomo, jednak wiele pism niemiecki:h, a wśród 
nich także niektóre wpływowe liberalne, twierdzą 
prawie na pewno, że w niedzielę uchwalone będzie 
wzięcie przez Niemców udziału w pracach sejmo- 
wych. 

Czy obok tej kwestji omawiano także na po- 
niedziałkowej „pogadance* i całokształt sprawy 
czesko- niemieckiej, a mianowicie czy Się zastana- 
wiano nad jakim nowym projektem zmiany bade 
niowskich rozporządzeń językowych, nie wiadomo. 
Rokowania w tym względzie musiałyby zresztą 
w każdym razie mieć o tyle problematyczny chara- 
kter, że byłyby prowadzone bez udziału Czechów. 

O ogólnem znaczeniu poniedziałkowej pogadan- 
ki pisze nam nasz korespondent (ô) co następuje: 


„Mieliśmy znowu rokowania rządu z przed- 
stawicielami rewolucyjnej obstrukcji parlamentarnej, 
względnie posłów niemieckich z Czech. Przybyło 
ich trzech z północnych Czech na zaproszenie pre- 
zydenta „gabinetu $ 14*, mianowicie pp.: Lippert, 
Schlesinger i Funke. Czwarty zaproszony, dr Sehtie- 
ker, dał p. Gautschowi kosza, bo nie stawił się w 
Wiedniu, oznajmiając zarazem, dlaczego to uczynił. 
Oto dr Schicker, jako radykalista niemiecko-naro- 
dowy, trzyma się ściśle uchwały niemieckiego wie- 
cu, odbytego w Chebie, który postanowił, iż Niem- 
cy rokować będą z rządem depiero po cofnięciu 
rozporządzeń językowych. Z tego wynika, iż rady- 
kalniejsze skrzydło narodowców niemieckich, nie mó- 
wiąc już o frakcji SchOnerera, stoi na stanowisku 
nieprzejednanem, żądając zupełnej kapitalacji i rzą- 
du i większości parlamentarnej przed sobą. A tego 
żadną miarą lekceważyć nie można, mając na uwa- 
dze, iż naczelne dowództwo obstrukcji niemieckiej 
spoczywa faktycznie w ręku najskrajniejszych ży” 
wiołów, w ręku Wolfa i SchOnerera. Ważna to 0- 
koliczność dla ocenienia doniosłości niniejszych ro- 
kowań, prowadzonych w Wiedniu. Schicker nie 
przybył, eo znaczy, iż nie chce nawet brać udziału 
w konferencji z przedstawicielem gabinetu, ogło- 
szonej przedtem jako „nieobowiązującą wymianę 
zdania o położeniu“. Więc nawet nieobowiązujące 
pogadanki nie chcą skrajniejsi Niemcy z kierowni- 
kiem rządu głównego, jeśli on przedtem nie podda 
się ich rozkazowi! 

Wobec tego łatwo sobie przedstawić, ile war- 
te są konferencje wiedeńskie. Nikt też do nich nie 
przywiązuje najmniejszej wagi, nawet i rząd, jak 
się o tem z półurzędowych wynurzeń przekonać 
można. Pocóż więc cała ta historja? Zapewne po- 
trzebował tego p. Gautsch, formalnie, a Gautsch jest 
wielkim formalistą. 

Dobra jest „żydówka z Fichtegasse* (N. fr. 

Presse), która mówiąc o konferencjach wiedeńskich 
widzi ich doniosłość w tem, iż pomiędzy rządem 
a obstiukcją niemiecką „jeszcze nie zerwane są 
wszelkie nici“. Wygląda to tak, iż nieprzejednany 
ten organ „teutoński* chciały się przecież targo- 
wać po żydowsku z Gautschem. Ale to wszystko 
nic nie znaczy. Wszechmogącym Wodanem obstru- 
kcji jest Seboenerer, a on stanowczo nie chce ża- 
dnego porozumienia, 60 zresztą z jego stanowiska 
jest bardzo zrozumiałe. Dobro państwa sustrja- 
ckiego jest mu owszem nie na rękę, o ile ono 
krzyżuje jego ideał narodowej i politycznej jedno- 
ści Niemców. 
W Konferencja wiedeńska, trwająca przez dzień je- 
den, była więc w pełnem znaczeniu słowa ślepym 
strzałem, Spelzła też zupełnie na niczem. Przecież 
mie. p. Gautsch dał przedstawicielom niemczyzny 
w Czechach zapewnienie, iż gwarantuje posłom nie- 
mieckim w sejmie czeskim — nienaruszalność. Cie- 
kawą jest rzeczą, jakimi środkami czuwać będzie 
nad ich bezpieczeństwem, Może w końcu na pod- 
stawie $ 14 ogłosi stan doraźny także i w sali 
obrad sejmu czeskiego ?* J. Z. 


Sejmik relacyjny posła Danielaka. 


Tenczynek, d. 4 stycznia. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“), 


Wezoraj po południu odbyło się u nas zgroma- 
dzenie ludowe, na którem poseł nasz, dr Danie- 
lak, złożył sprawozdanie poselskie. Włościan zebrało 
się bardzo wielu, dzień to bowiem był targowy, więc 
po targu pospieszyliśmy na zgromadzenie. Przewo- 
dniczyli poseł Zabuda i p. Zastawnik, a sekretarzami 
wybrano naczelnika Janosa i Janikowskiego. Obaj 
przewodniczący powitali zebranych serdecznemi sło- 
wy, poczem poseł Danielak w długiem przemówieniu 
przedstawił najpierw działalność posłów chrześcijań- 
sko-ladowych w Radzie państwa od wiosny aż do 
grudnia. Wyliczył wszystkie postawione wnioski i 
interpelacje, przedstawił następnie burdy i łajdactwa 
niemieckie z powodu wydania rozporządzeń języko- 
wych. Opowiedziawszy sytuację podczas rozprawy 
nad rozporządzeniami, zapytał poseł włościan: „po- 
wiedzcie mi, po której stronie ja, jako wasz poseł, 
poseł krakowskiego ludu, powinienem był zająć miej- 
ser ? po stronie Niemców, którym w pomoce poszli 
socjaliści i wszyeoy żydzi, czy też po stronie Sło- 
wian!“ Jakby z jednej piersi jednogłośnie zawołali 
włościanie: „tylko po stronie Słowian!* 
„Więc dobrze zrob.łem, że nie zważając na Badenie- 
go, stanąłem po stronie Czechów i razem z innymi 
Słowianami ratowałem język czeski dla ludu czeskie- 
go ł dla robotników czeskich?* — „Dobrze, inaczej 
nie mcżna było i nie wolno było postąpić* — za- 
wołali chórem wszyscy zgromadzeni, dając tem sa- 
mem dowód politycznego wyrobienia. 

Socjaliści krakowscy nadsyłają nam tutaj w oko- 
licę całemi setkami i tysiącami rozrzucają swoje ga- 
zetki, ale ludu nie potrafńli zbałamncić. Lad już wie, 
kto chce eądy wydać żydom, lud już wie, kto w 
parlamencie domagał sę od rządu, aby brał w opie- 
kę żydów galicyjskich, a nie hłopów, bo jak powia- 
dają przywódcy socjalistów (Daszyński i inni), ży- 
dom gorzej się w Galicji powodzi, ani- 
żeli chłopom. Więc te pijawki chrześcijańskie 
ma rząd brać w opiekę, a z chłopa ściągać skórę 
dalej jednę po drugiej, aż się dolierze do siódmej! 

Przemawiało następnie k lku włościan, przema- 
wiał pos. Zabuda, a na wniosek Janikowskiego udzie- 
lono p. Danielakowi wotum zaufania, wyrażono mu 
uznanie i serdeczne podziękowanie za pracę i złożo- 
no życzenia, aby jak najdłużej dla d bra ludu pol- 
skiego pracował, Wśród okrzyków: „Niech żyje Pol- 
skal“ „Niech żyje «polski laud!“ „Niech żyją ngasi 
posłowie“ — zakcńczono zebranie obniesieniem 
słów po sali. ' 

Naczelnik nasz, zacny i dzielny Janos pokazy 
wał następnie posłowi Danielakowi urządzenie kan- 
celarji gminnej, ureądzenie Kółka i sklepiku chrze- 
Ścijańskiego, a późwiej p. Danielak udzielał rad tym 
włeścianom, którzy ich potrz bowali. Niektóremi spra- 
wami przyrzekł poseł zaraz się zająć, jak np. spra- 
wą nauczycieła z Paczałtowie, który wprost ma znę- 
cać się nad dziećmi. Ubiegłej zimy aż do miesiąca 
marca wpuszczał dzieci do klasy tylko bez butów. 
Buty musiały dzieci zostawiać w sieni, a same ma- 
rznąc w klasie. Zwracamy na te dziwne szczegóły 
uwagę władz. Tego zaś roku uwiązał dziecko 6-cio- 
letnie na łańcuchu za to, że dziecko bojąc się nau- 
czyciela, do szkoły iść nie chciało. Sprawa ta już 
była we Lwowie, ale nauczyciel ma jakieś plecy, 
które nawet to zrobiły, że żandarma, który miał 
czyny nauczyciela poświadczyć, przeniesiono nagle 
do Skałatu. Sprawę tę poruszą posłowie w Sejmie, 
względnie w Radzie państwa. 

A wraosjąc jeszcze do zgromadzenia, wspomnieć 
muszę o fakcie smutnym, ale równocześnie i rado- 
snym. Oto jeden z naseych włościan, poważany ice- 
niony, dał się złapać żydom na słodkie słowa izba- 
łamucony odstąpił żydowi myto. Trzeba bowiem wie- 
dzieć, ze włeścianie nasi W całym prawie powiecie 
wzięli myto na siebie. Gdy się o tem dowiedział p. 
Danielak — tak długo pracował, aż włościanina tego, 
Andrzeja Dąbka, do łez prawie serdeczną przemową 
rozozułiwszy, nakłonił do złożenia na zgromadzeniu 
następującego oświadczenia: „Podczas obecnie rozpi- 
sanej licytacji ma myta w powiecie chrzanowskim, 
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zbalamuceony przez nieuczciwych ludzi i przez żydów, 
którzy ładnemi i słodkiemi słowami potrafili mnie 
cpętać, za pośrednictwe n innego człowieka wziąłem 
100 złr. od jednego żyda, aby mu nie przeszkadząć 
w otrzymaniu myta. Ponieważ te pieniądze żydowskie 
pieką moje ręce, jak srebrniki Judasza, przeto, pra- 
gnąc Z serca naprawić zły czyn, w zbałamuceniu 
popełniony i pragnąc utrzymać swoje dobre imię i 
włościan przestrzedz na przyszłość, aby unikali ży- 
dów, a starali się myta wszystkie i dostawę szutru 
w swoje wziąć ręce, przeto owe 100 złr. składam 
na budowę kaplicy im. Dzieciątka Jezus przy ko- 
Ściele parafjalnym w Tenczynku. Moich zaś wszyst 
kich sąsiadów i braci włcścian proszę o przebacze- 
nie i dobre o mnie zdanie“. 

Oświadczenia to spisał i podpisał następnie An- 
drzej Dąbek i wręczył je posłowi Danielakowi. Jako 
świadkowie położyli swoje podpisy na oświadczeniu: 
Jan Zabuda, Ludwik Janikowski, Franciszek Nowak, 
Marcin Czech, Piotr Sosoń, Józef Zastawnik, Kasper 
W oszczyna. Uczestnik. 


Nasze Szkolnictwo Ludowe. 


Iw 


„Może kto z czytelników posądzi mnie o roz- 
rzutność, o trwonienie pieniędzy — o nie! każdy 
cent ma u mnie znaczenie dukata, ani jednego nie 
wydaję na marne, a jednak czy uwierzycie, gdy 
wyznam, że od dwu tygodni nie mam ani grosza? 
Piszę otwarcie, aby niejedna z koleżanek, w ta- 
kiem samem znajdująca się położeniu, pocieszyła 
się, że jest na Świecie dosyć podobnych jej mę- 
czenniczek i męczenników, noszących wspólne mia- 
no „nanczycielstwa ludowego“. — Nie posądźcie 
mię jednak, czytelnicy o brak zamiłowania do za- 
wodu lub zniechęcenie do pracy. Ambicja moja w 
tym względzie może przesadna, ale przepadło. Gar- 
dziłabym sama sobą, gdybym opieszale pełniła o- 
bowiązki, jakie na siebie przyjęłam ; to też władza 
przełożona nie szczędzi mi pochwał przy każdej 
sposobności, a lud i dziatwa chwalą swoja nauczy- 
cielkę, nie domyślając się nawet jej biedy, ukry- 
tej starannie pod suknią czystą, modnie zrobioną, 
ale wziętą na kredyt. 

„Jutro jadę po pensję i już z góry jestem przy- 
gotowana na to, że do domu nie przywiozę ani 
złotego. Aby o tem przekonać, zrobię rachunek. 
W urzędzie podatkowym odciągną mi 7 złr. jako 
ratę za dekret (4 złr.) i na emeryturę (3 złr.), któ- 
rej więcej jak pewnie nie doczekam wśród ciężkiej 
pracy, a lichego odżywiania się. Za wiktuały z 
kwietnia zapłatę 7 złr., za płaszcz ratę 5 złr., a 


4 złr. za ubranie brata, którego posyłam do szko- 
ły. Wydam więc 23 złr. Pozostałymi dwoma nie 
wiem, czy opłacić posługę i furę, czy dać je 
bratu, lub oddać za buciki zimowe. A czem żyć 
cały miesiąc ? 

„Ha! chyba poezją i powietrzem majowem! Po 
części robię tak, bo zawsze około godziny 5 po 
południu, a więc w czasie podwieczorku, udaję się 
na przechadzkę w pole z książką w ręku, bo mam 
zamiar robić egzamin wydziałowy, choć prawdę 
powiedziawszy, tracę już chęć do tego bo cóż mi 
z egzaminu z odznaczeniem nawet, gdy brak naj- 
główniejszego czynnika przy otrzymaniu lepszej po- 
sady, protekcji ? 

„Ale uczę się, — pisze dalej w swym liście bie- 
dna nauczycielka — wszystek czas wolny poświęcam 
książkom, a powróciwszy z przechadzki wypijam 
coś niby imitację kawy, bo o śmietance ani mo- 
wy, i to mój wieczorny posiłek. Mięso to specjał, 
na który pozwalam sobie w niedzielę i święto. 
Mimo to wyglądam dobrze, widać, że przechadzka 
to najlepszy środek na dobre wyglądanie. Teraz je- 
dnak i na śniadanie trzeba się również będzie przez 
3 miesiące zadawalać przechadzką, aby uciułać pa- 
rę złotych na kolej do Lwowa w czasie wystawy, 
rozerwać tam trochę umysł znużony i widzieć się 
z koleżankami, które również się wybierają do 
Lwowa. 

„Już dłużej jeremiad wywodzić nie będę, bo 
wiem, że to na nie się nie przyda. Ot, zrozumie 
mnie i pożałuje każdy i każda z kolegów i kole 
żanek, pocieszy się myślą, że jest więcej jego do- 
lę dzielących i na tem koniec. — A władza wyż- 
sza? Hm! ona powtórzy swoje stereotypowe: 
„brak funduszów“ — ztem przejdzie do po ządku 
dziennego, do ułożenia może nowych planów nau- 
kowych, a wraz z nimi do coraz większych żądań 
od nauczyciela, aż ten znudzony i zgaębiony albo 
porzuci zawód, szukając chleba na innej drodze, 
albo, jeśli zechce pracować dla idei, przeniesie się 
pewnego pięknego poranku majowego w krainę 
nadziemską, w nagrodę czego wystylizują w Szkole 
piękny nekrolog, opłakujący jego rychły zgon 
koledzy. 

„Ogłoś, proszę, Szanowny Panie, ten list, bo 
inaczej szkoda moich pięciu centów na markę, za 
które wolałabym kupić sobie jutro, będąc w mieście, 
szklankę sodowej wody w czasie, kiedy panowie 
kanceliści, żandarmi, woźni i panny służące zasiądą 
do objadu, składającego się co najmniej z talerza 
rosołu i kawałka pieczeni, o czem nauczycielce 
i nauczycielowi ludowemu, mającym rodzinę, tylko 
marzyć wolno!*. 

Lecz dosyć tego. Bliższe zastanowienie się nad 
faktami tutaj przytoczonymi doprowadza nas do 
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(Ciąg dalszy), 


Od Majungi pochód postępował w górę tak 
nieznacznie jednak, iż to sią wcale czuć nie da- 
wało. I w dalszej drodze wzniesienie nie miało sią 
zwiększać, tak, że z tej strony nie liczyło się na 
żadne przeszkody. Kilka godzin podróży utrudziło 
znacznie jeźdców, tak że należało pomyśleć o chwi- 
lowym choćby wypoczynku dla nabrania sił i wy- 
tchnienia. Konie też bardzo już robiły bokami. 
Jan polecił jednemu z żołnierzy napoić je w po- 
bliskiej krynicy i oprowadzać wolnym stępem po 
równinie, 

Wypoczynek zresztą nie miał być długi, Po- 
śpiech nadzwyczajny wskazany był koniecznością. 
Wszak szło tu wyłącznie o to, by Jan dostał się 
do Tananariwy jeszcze przed jej zdobyciem i wrę- 
czył generałowi Duchesne traktat pokojowy przed 
rozpoczęciem rokowań Tymczasem zdobycie mia- 
sta mogło nastąpić lada chwila i cała utrudzająca 
ekspedycja w razie opóźnienia przedsięwziętą by 
była daremnie. 

Przepyszny wschód słońca zmienił niemal cały 
krajobraz, oblewając go oślepiającem niemał świa- 
tłem czerwonawego połysku. W oddali błyszezały 
w słońcu wody Betsiboka. Na prawo ciągnęła się 
droga oznaczona w planie jako linja strategiczna, 
po której wojska francuskie posuwać się miały w 
głąb kraju. W Marovay, do którego Jan miał na- 
dzieję dostać się jeszcze przed wieczorem, znajdo- 
wał się mały fort, zaopatrzony w załogę francu- 
ską. Tam to właśnie na podstawie legitymacji puł- 
kownika Bailloud, Jan otrzymać miał nowe konie 
dla swego szczupłego orszaku. 

Drugi dzień pochodu przeszedł tak samo : koło 


wniosku, że uposażenie nauczycieli ludowych jest 
nietylko o wiele gorszam od uposażenia innych 
gałęzi służby publicznej, wymagających zbliżonej, 
a często nawet mniejszej kwalifikacji, lecz że jest 
wprost niewystarczającem na opądzenie codziennych 
potrzeb życia. To nam dostatecznie tłomaczy przy- 
czynę właściwą, dlaczego u nas brak kandydatów 
nauczycielskich, dlaczego nietylko nie możemy two- 
rzyć nowych szkół, ale nawet już istniejące musi- 
my zamykać. 

Jedynym środkiem do zapewnienia krajowi do- 
statecznej ilości sił nauczycielskich i do umożli- 
wienia nowych szkół tysiącami nam jeszcze potrze- 
bnych jest tedy — prócz pomnożenia seminarjów — 
nie co innego, tylko podniesienie płacy nauczyciel- 
skiej do tej wysokości, aby z niej możaa choć 
skromnie, lecz uczciwie wyżyć. Jeżeli nie cheemy 
trwać nadal w nieszczęsnym zastoju na polu szkol- 
nictwa, jeżeli szczerze pragniemy, aby ostatecznie 
organizacja szkół ludowych w całym kraju i dla 
wszystkich gmin jego była wykończoną, to musi- 
my stanowczo polepszyć byt materjalny nauczyciel- 
stwa. To jest konieczność żelazna, której uniknąć 
nie można, jeśli nie chcemy zakwestjonować całej 
oświaty ludowej, to znaczy, jeżeli nie chcemy na 
całej naszej przyszłości położyć krzyżyka. 

Teraz trzeba się zastanowić nad sposobem, w 
jaki to podwyższenie płac ma być przeprowadzone. 
Obecnie obowiązuje system płac t. zw. miejscowo- 
klasowy, według którego wysokość płacy nauczy- 
ciela stosuje się do ilości mieszkańców tej gminy, 
w której się szkoła znajduje. I tak w pierwszej 
klasie, t. j- w Krakowie i Lwowie płaca nauczy- 
ciela wynosi 800 złr., względnie 900 złr.; inne lu- 
dniejsze miejscowości, jak: Biała, Drohobycz, Ja- 
rosław, Kołomyja, Sącz, Przemyśl, Rzeszów, Sam- 
bor, Stanisławów, Tarnopol, Tarnów stanowią dru- 
gą klasę, a nauczyciele w nich pobierają 700 złr.; 
trzecią klasę z płacą 600 złr. tworzą gminy tro- 
chę mniej ludne, jak: Bochnia, Brody..... Złoczów, 
Żółkiew; do czwartej klasy z płacą do 450 złr., 
lub 500 złr. obniżoną należą miejscowośsi z liczbą 
mieszkańców jeszcze mniejszą, a w piątej klasie, 
czyli gminach wiejskich, płaca nauczycielska spa- 
da do 400, lub nawet i to aż w trzech czwartych 
częściach do 350 złr. Przytem nie jest nigdzie ści- 
śle określone, którzy nauczyciele mają prawo ubie- 
gać się. o posady w pierwszej klasie, którzy w 
trzeciej, lub którzy mają być skazani na piątą. 

System ten nie wytrzymuje najlżejszej krytyki, 
jest w wysokim stopuiu niewłaściwy i oparty na 
podstawach z gruntu mylnych i niesprawiedliwych. 
Początek jego sięga czasów, kiedy nauczyciełema 
wiejskim, lub małomiejskim bywał często organ'- 
sta, djak, były woźny, lub kapral, którym trudno 
było przyznać prawo ubiegania się o posady w sto- 
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południa tylko, żar słoneczny stawał się tak nie- 
znośnym, że Jan skupić musiał całą swą energję, 
by się samemu nie zniechęcić i dodać otuchy to- 
warzyszącym mu żołnierzom. nieprzytomnym pra- 
wie z upału i zmęczenia. 

Wreszcie wieczór zapadł, przynosząc z sobą ul- 
gę i ochłodzenie. Jeźdźcy zbliżali się już do Ma- 
rololo, gdzie Jan postanowił znowu zatrzymać się 
na chwilę. Sam byłby spieszył wprawdzie co prę- 
dzej do celu, ale musiał się liczyć ze swymi żoł- 
nierzami, którzy mimo najlepszej chęci nie mogli 
wytrwać tak długo i opanować swego zmęczenia. 
To też gdy porucznik i komendant obwieścił im, 
że chwila wypoczynku się zbliża, nie umieli ukryć 
swej radości i zadowolnienia. 

Tymczasem gdy zjeżdżali z górzystego stoku 
drogi, koń pod jednym z jeźdców przestraszywszy 
się czegoś, skoczył niespodziewanie w bok, tak że 
żołnierz spadł na ziemię i to tak nieszczęśliwie, 
że odniósł bolesną i niebezpieczną ranę w czoło. 
Doraźny opatrunek okazał się niedostatecznym, żoł- 
nierz nie odzyskał przytomności. Całego orszaku 
dla niego zatrzymywać nie było można, innej sku- 
tecznej pomocy nikt nie był mu w stanie udzielić 
tak, że Jan znalazł się w prawdziwym kłopocie, 
co mu począć należy. 


Jan wyciągnąwszy z kieszeni małą kartę stra- 
tegiczną, chciał przedewszystkiem zdać sobie do- 
Wade sprawę z miejsca, w którem się znajdo- 
wał. 

— 0 ile się zdaje, jesteśmy w pobliżu wioski 
sakalawskiej — rzekł do kwatermistrza małego 
orszaku. — Szczep ten, o ile mi wiadomo, nie jest 
nieprzyjaznym Francji. Jeżeli bardzo nie będziemy 
potrzebowali zbaczać z wytkniętego kierunku, aby 
dostać się do tej wioski, pozostawię w niej bie- 
dnego rannego naszego towarzysza, który dalej nie 
może już brać udziału w pochodzie. Nie miałbym 
sersa zostawić go na szerokiej pustyni, gdzieby go 
czekała Śmierć niechybna. Tymczasem zaś sta- 
rajcie się podtrzymać go jako tako na koniu. 

Rzeczywiście po paru chwilach napotkali ślady 
wskazujące, iż wioska, oznaczona na karcie, znaj- 
dowała się niedaleko. Po przez zarośla błyskały 


światełka, opodal widać było ogrodzone pastwisko 
dla żebr i trzody. 

— Poczekajcie tu — rzekł Jan, zwracając się 
do swych żołnierzy. — Jeżelibym was potrzebo- 
wał, przywołam was wtedy. Gdybyśmy wszyscy 
razem wkroczyli do ich wioski, pomyśleliby może, 
że w nieprzyjaźnych przybywamy zamiarach i chce- 
my ich atakować. Dla tego też chciałbym wprzód 
porozumieć się z ich naczelnikiem. 

To mówiąc zeskoczył z konia i piechotą ruszył 
w kierunku wioski. 

Szmer głosów stawał się coraz wyraźniejszy, 
pomieszany z dźwiękami krzykliwymi i urywanymi 
a tworzącymi jakby jakąś melodję. 

— Cóż robić mogą ci ludzie — zapytywał Jan 
sam siebie. — Czyżby obchodzili jaką uroczystość 
religijną na cześć księżyca ? 

Postąpiwszy o kilka kroków naprzód ujrzał szóze- 
gólne widowisko, 

Na środku odkrytej polanki paliło się wielkie 
ognisko. Naokoło tego ogniska siedziało w kuczki 
kilkaset osób, żywo rozmawiając i gestykulując. 
Czarne ich sylwetki zlewały się z pomrokiem no- 
cy, twarze tylko oświetlone płomieniem ogniska 
widać było wyraźnie. Nosiły one piętno dzikości i 
okrucieństwa. Zgromadzenie w przeważnej części 
składało się z mężczyzn. U boku każdego na zie- 
mi leżał oszezep, ostro zacięty i ozdobiony pió- 
rami. 

Jan słyszał nieraz od starych miejscowych żoł- 
nierzy o podobnych zgromadzeniach tubylców, na 
których roztrząsano sprawy wojay lub pokoju, po- 
stanawiano wyprawy i omawiano ważniejsze kwe- 
stjo, mogące obchodzić całe plem ę osady. 

Pomimo zgiełku i krzyków usłyszano, czy też 
dostrzeżono, przybycie młodego porucznika, kilka 
głów się odwróciło, wkrótce zaś całe zzromadzenie 
z iechętną ciekawością patrzyło na przybysza, Głę 
bokie milczenie zapanowało wśród tak ruchliwego 
przedtem zebrania. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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licach kraju i którzy za swą pracę ną wsi nie mieli 
nawet pretensji do wyższego wynagrodzenia. 
Prof. Jerzy Harwot. 


Leon XIII. 


II. 


Papież Pius VII, za powrotem do Rzymu, zabrał 
się przedewszystkiem do wzmocnienia ruchu katoli- 
ckiego. Rewclucia frareuska i doktryny Napoleona 
I. wpłynęły na ezerzenie się niewiary i nienawiści 
do duchowieństwa i obrządków religijnych. Chege 
zaredzić złemu i wiedząc dobrze, że przyszłe poko- 
Jenie powinno być wychowywane na zasadach religji, 
powołał zakon 0O. Jezuitów do Włoch i powie 
rzył mu kształcenie młodzieńczych umysłów. Ci, w 
wielu miejscowościach pozakładali kolegja, do któ- 
rych garnęło się tysiące uczniów. 

Do najważniejszych zakładów naukowych należało 
kolegjum w Viterbo. Stare to miasto, sięgające cza- 
sów Etrusków, w którem często przebywali pa- 
pieże, odznacza się zdrowem położeniem i malowni- 
czą okolicą. W niem zostali umieszczeni ebydwaj 
bracia Peci: Józef i Wincenty Joachim w 1818 r. 
Znaleźli tam wszystko, o czem marzyła ich matka. 
Profesorowie zaprawiali umysł do nauk, kształcili 
serce i niezapominali o ćwiczeniu ciała. Nawet kla- 
sy początkowe powierzone były ludziom wybitnych 
zdolności i ci posiadali talent nadzwyczajny poda- 
wania wiadomości w formie przystępnej dla dziecię- 
cej inteligencji. Wincenty Joahim z pierwszych 
chwil pobytu w szkole powziął upodobanie w języ- 
ku łacińskim i oddał mu się Z całem zamiłowaniem. 
W dwunastym roku życia układał już wiersze łaciń- 
skie i te znajdowały pochwałę naurzycieli. Młody 
uczeń posiadał silny organizm. Wychowany w Car- 
pineto na świeżem powietrzu, rozwinął się nad swój 
wiek. Pobyt w kolegjum i praca nadmierna wpłynęły 
jednak ujemnie ma jego zd owie i w 1821 r. zachoro- 
wał ciężko na tyfus. Dzięki idealnej opiece 00. Je- 
zuitów, dziecko zostało uratowane, lecz nigdy już nie 
odzyskało dawrego zdrowia. Nic to nie przeszkadza- 
ło, ża młedy Wincenty Joshim oddawał się studjom 
z większym jeszcze wysiłkiem i szczególniej w nau- 
kach humanitarnych rcbił ogromne postępy i celował 
przed innymi uczniami. Na wakacje obydwaj bracia 
powracali do Carpinetto. Radcść rodziców nie miała 
grenie, zwłaszcza, że synowie przywozili świadectwa 
szkolne pełne pochwał dla ich pilności i zdolności. 
Wincenty Joshim nie znał jednak odpcezynku i gdy 
jego rówieśnicy oddawali się zabawom, on, z ulubio- 
nymi swymi aułorami rzymskiemi, udawał się do 
lasu ì tam przepędzał całe godziny na ich studjo- 
waniu. 

Wakacje prędko przeszły i wybiła godzina odja- 
zdu. Pożegnanie cdbyło się nadzwyczaj czule. Matka 
błogosławiła synów na drogę, z wybuchami płaczu 
spazmatycznego. Miała widocznie przeczucie bliskiej 
swej Śmierci. W jesieni zapadła ciężko na zdrowiu. 
Przewieziono ją do Rzymu dla klimatu łagodniejszego i 
lepszej opieki lekarskiej. Wysiłki lekarzy nie mogły 
jednak już nie pomódz i hrabina Pecci znalazła się 
w przededniu śmierci. Oczekiwała zgonu z niezwykłą 
odwagą. Bolało ją tylko, że zostawia męża i siedmio- 
ro sierot. 

Józef i Wincenty Joahim przywołani z Viterbo 
zdążyli jeszcze 1a czas, aby odebrać ostatnie rady i 
błogosławieństwo swojej redzicielki. Co im mówiła, 
nie przeszło do potomności, ale to wiemy, że chwila 
ta wyryła się na zawsze w ich pamięci. 

W dniu 5 sierpnia 1824 roku Auna Pecci prze- 
niosła się do wieczności, Na katafalku ubrano ją 
w habit zakonu św. Franciszka. Zwłoki jej pocho- 
wano w kościele św. Wenantego, a następnie prze- 
niesiono do kcścioła „Czterdziestu męczenników *, gdzie 
otąd spoczywają. 
mierć matki podziałała deprymująco na obu braci. 
ózet zdecydował się opuścić [świat i wstąpić do za- 
konu 00. Jezuitów. Wincenty już wówczas powziął 
ostanowienie poświęcenia się stanowi duchownemu; 
a razie wstąpił do Colegium romanum na wydział 
ozoficzny. W tym czasie zmarł papież Pius VII i na 
tolicę apostolską wstąpił Leon XII. 

Na oddziale retoryki Wincenty Joachim tak się 
odznaczył, że wybrano go na wygłoszenie 0tczytu 

cińskiego przed profesorami i kolegami o porówna- 
niu Rzymu pogańskiego z chrześcijańskim. Otrzymał 
n przy końcu roku szkolnego najwyższe odznaczenie 
ietylko z retoryki, lecz i z poezji. Jeden z jego t- 
arzyszów szkolnych opowiada, że dzisiejszy Papież, 
kkolwiek posiadał temperament nadzwyczaj żywy, 
onił od wszelkich uciech i rozrywek światowych. 
ajmiłszą jego zabaw» była praca przy stoliku, a je- 
yną przyjemnością studjowanie klasyków rzymskich. 
kby przeczuwając już swoje przyszłe wyniesienie, Sta- 
sią być godnym tjary Piotra św. Mimo skłonno- 
ci do odosobnienia posiadał przyjaciół serdecznych, 
między nimi księcia Riario Sforza, który się po- 
odznaczył na stolicy areybiskupiej w Neapolu, 
Leon XII ogłosił jubileuszowe uroczystości dlą 
ego Świata katolickiego. Z obydwóch półkul ścią- 
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gali się pielgrzymi do Rzymu. Papież w asystencji 
kardynałów zwiedzał boso wszystkie kościoły. Pc- 
bożność i pokora tego Świętego męża, wywoływały 
powszechny entuzjazm. Po całem mieście « dbywały 
się liczne procesje. W nich wzięli także udział ucz- 
niowie Colegii romani w liczbie 1400, którzy 
gremjalnie udali się wszyscy do kościoła św. Piotra 
i tam zanosili gorące modły za papieża. Ojciec św. 
wzraszony tymi gorącymi objawami miłości dla jego 
osoby, wezwał uczniów do Watykanu 1 udzielił im 
błogosławieństwa. Przyjął także deputację tej mło- 
dzieży, na czele której stał Wincenty Joahim. Wy- 
głosił on mowę łacińską, która się ogromnie spodo- 
bała Leonowi XII. Dzisiejszy jego następca otrzymał 
wówczas od papieża medal pamiątkowy w czdobnem 
pudełku. Deltą. 


Nowiny rolnicze. 


Nowy Rok rozpoczął szereg dm swoich nadzwy- 
czaj piękną pogodą, która oby była przykładem dla 
reszty dni jego, i przyczynia się dv powetow ania 
strat, które dwa poprzednie lata przez swe nieustanne 
słoty i deszcze, nam rolnikom przyniosły. Starsi go- 
spodarze twierdzą, że klimat się zmienił. 

Oty ten rok zadał kłam tym mało uzasadnionym 
twierdzeniom, oby pozwolił zapomnieć tym starszym 
braciom przy pługu, o tych dawnych dobrych cza- 
sach, a zachęcił ich do liczenia się z obecnymi wa- 
runkami, do korzystania z obecnych nowych  tetryj, 
nowych nauk i wynalazków. 

Jak te życzenia są na czasie, niechaj posłuży 
świeży przykład. 

Tymi dmami rozesłał znany hodowca ziemnia- 
ków p. Dołkowski z Nowej Wsi swe cenniki. Na 
drugiej stronnicy tego cennika czytamy: „Hodowla 
ziemniaków w kraju, jak dotąd, może istnieć tylko 
z amatorstwa, bo o poparciu tak poirzebnego zakła- 
du ze strony rclników lub kraju, mowy nie ma, sko- 
ro każdego roku z wiosną setki centnarów najnow- 
szych odmian wędruje do gorzelń, albo na paszę dla 
bydła, zamiast stać się podstawą rentującej uprawy 
ziemniaków *. 

Jakkolwiek prawdą jest, że ceny, które p. Doł- 
kowski za swoje nowo wyhodowana ziemniaki sta- 
wia, są bardzo wysokie, to jeduak słowa, któremi 
się do nas odzywa, stanowią niezbity dowód odpor- 
ności naszej przeciw wszystkiemu c0- nowe. 

Powtarzać chyba już nie potrzebuję, że stare ga- 
tunki ziemn.aków, które my po większej części sa- 
dzimy, wyrodziły się prawie zupełnie, i dają nad- 
zwyczaj uisk.e plony, straciły właściwości, konieczne 
do dvbrego przechowywania it. d., ży taką samą ko- 
niecznością, jak zmiana innych płcdów, jest zmiana 
gatunku ziemniaków, wobec tego więc trzeba być 
nieprzyjacielem dla siebie Samego, żeby z wiedzy i 
pracy takiegu hoduwcy nie korzystać. 

Niemcy eplej umieją wykorzystać p. Dołkowskie- 
go, gdyż nie tak dawno widział. m cennik jakiegoś 
niemieckiego chodowcy, który nadzwyczajnie wychwa- 
la ziewniaki „Piast“, nazywając je „Piast Dołkow- 
ski* Ihn Nachzucht. O ile wiem, jest p. Dołkowski 
jedynym bodoweą w kraju, i jeżeli amatorstwo jego 
nie da mu z czasem jakiegoś brzęczącego rezultatu, 
to me dziwiłbym się, gdyby hodowlę zwinął, a my 
będziemy musieli zuów Niemcom płacić haracz za 
nieudclność naszą i będziemy dziwić się i narzekać, 
że też to nikt w kraju nie rzuca się na tarą ho- 
dowlę. 

Kto w Niemczech i Francji widzi i czyta, jak 
ogólne budzi w sterach rolniczych zainteresowanie 
każdy nowy cennik wiosenny takiego pana Paulsena 
z Nassengrund lub p. V.lmoiain'a, kto wie, jak i p. 
Dołkowskiego szanują za jego prace i trudy za gra 
nicami kraju, temu mimowoli, pomimo największego 
optymizmu, musi stanąć na myśli to wiecznie po 
wtarzane zdanie : „Jesteśmy nieudolni*, 

Panu Dvłkowsk.emu zaś śmiałbym zrobić bardzo 
niewinną propozycję co do pewnej zmiany w swych 
cennikach, a mianowicie najprzód, aby cokolwiek 
z ceny opuścił, a powtóre, aby pizy rozmaitych od- 
mianach dodawał, jakim mianowicie gatunkom gleby 
poszczegó.ne gatunki ziemniaków najlepiej odpowia- 
dają. 

Kiedy już zeszliśmy BA pole hodowli, to potrącić 
sobie pozwolimy także o Świeży inscenizowaną hido- 
wlę świń rasy polskiej, przez c. k. Towarzystwo rol- 
nicze w Krakowie, Jak wiadomo, Świnia rasy pol- 
skiej późno dojrzewa, i nie ma skłonności do tuczu, 
a od wieków źle karmiona, wyrosła na typ specjal- 
nie mięszany. 

Różnica pomiędzy utuczeniem się świni rasy pol- 
skiej a rasy angielskiej jest nadzwyczajna, gdyż gdy 
rasa angielska utuczy SIĘ W przeciągu dni sto, rasa 
polska przy rów nem paszeniu conajmniej dni sto trzy- 
dzieści potrzebować będzie, į kiedy pierwsza obok 
mięsa osadzj dużo tłuszczu, druga da li tylko mięso, 
które wyłącznie na szynki będzie miało pokup, i o ile 
mięso pierwszej poszukiwanem bywa przez szerokie 
warstwy ludności, nabywcą mięsa Świni 'polskiej bę- 
dzie tylko garstka wybrednych smakoszów. 
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Jest to temat bogaty, lecz brak miejsea nie po- 
zwala mi tutaj szerzej się o tej kwestji rozpisywać, 
a te po krótce zestawione punkty wątpię czy za ho- 
dowlą świń polskich przemawiać mogą. Mięso świń 
rasy polskiej nie będzie nigdy o tyle druższe, iżby 
wyrównać było wstanie temu plus czasu i paszy ja- 
kich koniecznie potrzeba do osiągnięcia tej wagi, 
którą osiągną świnie angielskie. Z tego też powodu 
zarzucają już dzisiaj za granicą wszelkie w tym celu 
porobioBe krzyżowania, gdyż prizekonano się o nie- 
praktyczneści tego kierunku. 

Obok wyżej wymienionych hodowli, rozpoczęliśmy 
w kraju jeszcze jednę hodowlę, która rzeczywiście 
nadspodziewanie szerokie przybrała rozmiary. Jest to 
specjalna hodowla, protegowana przez decydujące sfe- 
ry, a jest nią bakcyl zarazy pyska i racie. Kiedy 
dawniej tylko przy bardzo suchych latach można było 
ze skutkiem szerzyć hodowlę takiego bakcyla, dzisiaj 
zdołano tak ją wydoskonaiić, że żaden właściciel by- 
dła nie jest pewnym dnia ani godziny, a często na- 
wet się zdarza, że bakeyl taki dwa razy do roku w 
gościnę do obór naszych przybywa. Zapyta się zape- 
wne szanowny czytelnik, kto właściwie zajmuje się 
tą hodowlą? Otiż najprzód p. weterynarz powiatowy, 
panowie rewizorowie bydła, żandarmi i oglądacze, 
potem jdzie cała falanga wędrujących kupców, któ- 
rzy po wsiach chodzą 2a krowami, cielętami i świ- 
niami, a wreszcie sztuczne wylęganie tego bakcyla +» 
utrzymują żydki w swych brudnych hałatach i pej- 
sach, przywożący mleko z Królestwa polskiego do 
Krakowa. 

Jak u nas w kraju wybuebknie gdziekolwiek za- 
Iaza, natychmiast można zrobić podanie do Staro» 
stwa. Na miejsce przyjedzie weterynarz, zbada star 
rzeczy i przeczyta ci biedoy gospodarzu cały szereg 
paragrafów, z których dowiesz się, że nie wolno wy- 
prowadzać bydła z obory, nie wolno sprzedać cielacz- 
ka, nie wolno nawozu przez wieś prowadzić, a co 
najgłówniejsza, nie wolno ci mleka odstawiać, Ale 
żydkowi z Królestwa wolno wszystko. Jemu ustawa 
pozwala mlekiem od krów zarażonych pół Krukowa 
wytruć, bo nad jego oberą nie ma kontroli. 

Niechaj nad tym faktem zastanowi się świetne 
Towarzystwo rolnicze w Krakowie i niechaj postara 
się u władz, aby te albo zamkły granicę, albo pod- 
dały mleke z Królestwa jakiejkolwiek kontroli, gdyż 
rzeczywiście obawiać się należy, że sprytne żydki 
rzucą się na sztuczne hudowanie tego bakoyla, uży- 
wając go zgrabnie do usuwania sobie z drogi nie- 
miłej kcnkurencji mlecznej, o ile ona jeszcze wogóle 
z naszej strony im przeszkadzać może, W. 8. 


Z KRAJU. 


Lwów d. 4 stycznia. 
(List oryginalny „Głosu Narodu"). 


Sprawa decentralizacji krakowskiego Towarzystwa wza- 
jemnych ubezpieczeń na korzyść tutejszej reprezentacji. — 
Przygotowawcza robota dla Sejmu. — Sezon operowy. 


Wśród szerokich kół naszego wiejskiego i miej- 
skiego obywatelstwa sprawa revrganizacji tutejszej Fi- 
lji krakowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpie- 
czeń, jest żywo omawiana i powszechnie się nią in- 
teresują. Przed świętami odbyło się liczne zgromadze- 
nie w tej sprawie, a w tym miesiącu odbędzie się 
drugie takie same. Może być, że w Krakowie, w głó- 
wnej dyrekcji, nie są dokładnie poinformowani o ten- 
dencji, jaka wśród ubezpieczonych we wschodniej Ga- 
licji panuje — byłoby jednak z korzyścią dla interesów 
instytucji, aby kierowniey Towarzystwa baczniejszą, 
szczególniej teraz, zwracali uwagę na to właśnie, co 
się agituje we wschodniej Galicji, tembardziej, że te- 
go lekceważyć nie można, bo stawiane żądania są 
nietylko słuszne, ale leżą w interesie samej instytucji, 
jako takiej. Idzie tu przedewszystkiem o to, aby w 
czynnościach urzędniczych Towarzystwa nastąpiła po- 
wna decentralizacja, a przedewszystkiem, aby lwowska 
reprezentacja instytucji, obejmująca więcej, aniżeli 
połowę interesów całej Galicji, miała rozszerzoną wła- 
dzę i siłę wykonawczą, a nie potrzebowała w naj- 
mniejszej drobnostce, nawet gdy idzie o umieszczenie 
inseratu, udawać się do głównej dyrekcji. Ta soen- 
tralizowana prucedura krępuje zdrowy rozwój Towa- 
rzystwa, a przedewszystkiem utrudnia kontrolę. Otóż 
ubezpieczeni we wschodniej Galicji żądają takiej de- 
centralizacji i żądają stanowczo. Porozumiewają się 
oni w tym celu, zwołują zebrania, domagają się i do- 
magać będą, w swoim własnym i w interesie insty- 
tucji, o odpowiednią zmianę statutu. Akcja ta rozwija 
się konsekwentnie w całej wschodniej Galicji i, jak 
wspomniałem wyżej, należy się z nią liczyć. Tymcza- 
sem doszły tu do nas wiadomości, że w Krakowie, 
w sferach decydujących Towarzystwa, w tej właśnie 
sprawie panuje taki konserwatyzm, że nie chcą sły- 
szeć o tej decentralizacji. Co więcej, z powodu zmiany 
kierownika tutejszej - filji, od kandydatów wymagają 
zrzeczenia się wszelkich w tym kierunku idących re- 
form. Jak wiadomo p. Gnoiński, obecny kierownik 
filji lwowskiej, u-tępuje, ale usunięcie się jego nastą- 
piłoby wcześniej, gdyby właśnie nie tą sprawa co do 
zmiany statutu Towarzystwa. Dzienniki tutejsze nie 
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omyliły się wcale, ogłaszając przed kilku tygodniami, 
że p. Edward Marynowski, jeden z dyrektorów tutej- 
szego Banku kredytowego, powołany był do objęcia 
stanowiska dyrektora reprezentacji lwowskiej krakow- 
skiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń. Bo tak 
istotnie było, tylko że p. Marynowski, pojmując swo- 
je obowiązki szeroko i sumiennie, prosił przedewszy- 
stkiem o zmianę statutu w tym kierunku, aby repre- 
zentacja lwowska w czynnościach swoich nie była 
krępowana i mogła skuteczniej przyczyniać się do roz- 
woju całej instytucji. 

Sfery decydnjące nie tyle może nie podzielały za- 
patrywań p. Marynowskiego, ile potrzebowały namy- 
ślać się nad tem, a tymczasem, jak to często u nas 
bywa, zaczęły działać postronne wpływ iysrrawa ob- 
sadzenia stanowiska po p. Grnoińskim, odwlokła się, 
a zjawił się też nowy kandydat p. Kraiński, który 
podobno ze swej strony nie stawia żadnych wyma- 
gań, nie poczuwa się do najmniejszej inicjatywy i 
pragnie być tylko najzwyklejszym urzędnikiem Towa- 
rzystwa. Cenne są bardzo tego rodzaju poddania się 
wyższej kierowniczej władzy i nawet w pewnym sta- 
nie interesów mogą być wygodne, ale wątpię, 
aby to leżało zasadniczo w interesie Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń, jako instytucji, opartej o sze- 
rokie podstawy, nietylko finansowe, ale i obywatel- 
skie. Dowiaduję się, że objęcie kierownictwa Repre- 
zentacji lwowskiej po p. Gnoińskim, nie nastąpi w 
marcu, jak to było zapowiedziane, ale dałeko później, 
a ponieważ zmiana statutu Towarzystwa bezwaranko- 
wo musi nastąpić, choćby się nie wiem komu to nie 
podobało, więc najlepiej będzie, gdy nowy dyrektor 
filjj lwowskiej obejmie posadę wówezas, skoro mu 
obowiązki określi nowy statut. Winienem objaśnić, że 
co do obecnego uposażenia dyrektora Reprezentacji 
lwowskiej, najfałszywsze krążą pogłoski i pod wzglę- 
dem materjalnym bynajmniej nie jest ono takie, za 
jakie go uważają. Obecnie dyrektor filji lwowskiej 
pobiera trzy tysiące kilkaset złr. rocznej pensji, pro- 
centów od interesów żadnych, tylko remunerację ; — 
wolnego mieszkania w gmachu filji dyrektor też 
nie ma. 

Po odroczeniu Sejmu, przez parę dni świątecznych, 
komisje niczem się nie zajmowały, gdyż posłowie ua 
Nowy Rok rozjechali się — pewna jednak część, za 
raz po niedzieli powróciła do Lwowa i niektóre Ko- 
misjó, może dziś, jutro, zaczną prawidłowo pracować 
tak, że Sejm po 10 stycznia bądzie miał dość przy- 
gotowanego materjału. 

Po za wątpliwemi przyjemnościami w Sejmie, w 
dniu dzisiejszym rozpoczyna się we Lwowie wielki 
sezcn operowy. Rozpoczynamy go „Lohengrinem*, tą 
samą operą Wagnera, która w poprzednim sezonie 
miała wielkie powodzenie, a przed laty kilkunastu, 
mimo że ją śp. Stanisław Dobrzański wystawił z wiel- 
kim nakładem pod względem dekoracyj i wokalnym, 
tak śremotnie upadła, że na drugiem przedstawieniu 
były pustki. Tegeroczny sezon operowy zapowiada się 
bardzo interesująco. Oprócz sił miejscowych, że się 
tsk wyrażę współpracownieżych, zaangażowani Z0- 
stali pp. Florjański, Bandrowski, Hellerówna, Klam- 
rzyńska, Arklowa, Jeromin, Górski i Pawlikow No- 
wakowska. Z orginalnych oper usłyszymy w tym se- 
zonie Noskowskiego „Livie Omintille* i „Rzeczpos 
polita Babińska* Sołtysa. Zet. 


Ciężkowice, 4 stycznia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 
Dawniej i dziś. — Mistrz Paderewski. 


Był ongi przed czterdziestu laty czas, że w Cięż- 
kowicach powietrze było czy ściejsze, życie wśród swoich 
znośniejsze, była pracowitość i bojaźń Boża u miesz- 
czaństwa, które wprawdzie bogactwem nie słynęło, 
ale we własnej chacie, przy kawałku gruntu i rze- 
miośle, zwłaszcza tkactwie, cicho i spokojnie z Bo- 
giem i z sobą żyło. 

Czasy te pamiętają ludzie starzy, Ltórzy zarazem 
zapewniają, że wówczas w Ciężkowicach nie było 
ani jednego żyda ! 

Mieszczanie tutejsi prócz innych cnót mieli i ten 
cudowny samvzachowawczy instynkt, słusznie do enót 
chrześciańskich zaliczyć się mogący, że żydów nie 
lubili i żadną miarą do miasteczka puścić ich nie 
chcieli, a tradycja tych czasów podaje, że pewnego 
żydziaka, który się do miasteczka pierwszy sprowa- 
dził, w nocy z bachurami i betami za obręb wy- 
nieśli. 

Z postępem czagu odporność ta i przezorność zma- 
lały, sąsiedztwo na wskróś żydowskiej Bobowy, cią- 
głe stosunki z żydami na targach zrobiły swoje i tak 
powcli ale ciągle lud Izraela napływał do Ciężkowie 
jak i do innych miasteczek, Wykupili już wiele re- 
alności, zażydzili i zanieczyścili sobą miasteczko, 
chwycili w swe ręce wszelki handel i dzisiaj nie 
wiele brakuje, aby Ciężkowice, niegdyś dumne ze 
swej wobec żydostwa odporności, wyglądem swoim 
Bobowę przypominały, 

Smutna to i wszędzie u nas powtarzającą się hi- 
storja, to też nie powtarzałbym jej za innymi, gdyby 
nie to, że rok ubiegły właśnie zaznaczył się dla 
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pod Złotym Słoniem, Kraków Grodzka 22 


I SKŁAD GŁÓWNY MATERJAŁOW APTECZNYCH 
poleca i wysyłs odwrotną nocztą nie licząc opakowaniw: 


>GŁOS NARODU« 


Chrześciańskiej ludności Ciężkowie szczęśliwie. Jak 
wiadomo bowiem mistrz Paderewski nabył w zeszłym 
roku dobra Kaśnę dolną, tuż obok Ciężkowie położo- 
ną. Ponieważ, jak widać, czyste powietrze lubi i przy- 
jacielem ludu wybranego nie jest, wydzierżawił w tym 
okręgu propinację; żydków, o ilə to na razie może- 
bnem było, przepędził; dom propinacyjny w Ciężko- 
wiecach od gminy tej, przelicytowawszy żyda, wyna- 
jął, aby w nim Chrześcijanina osadzić; kupił w mia- 
steczku dom murowany piętrowy na umieszczenie 
w nim kasyna i kółka rolniczego, które tu ma być 
założone ; w Kąśnej, choć to zima, przeprowadza grun- 
towne restauracje w budynkach i setkom rąk Chrze- 
ścijańskich daje pracę; zamierza też wprowadzić u 
siebie w Kąśnej światło elektryczne i przeprowadzić 
różne urządzenia z których i miasteczko korzystać 
będzie. 

Powie ktoś, że człowiekowi bogatemu łatwo to 
zrobić. Prawda, ale z doświadczenia wiemy, że nie 
majątek sam, ale dobra wola robi takie rzeczy i do- 
brodziejstwa świadczy. 

To też chrześcijańscy mieszkańcy Ciężkowie ze 
szczególną życzliwością i wdzięcznością petrzą na bło- 
gą działalność sąsiada i daj Boże, abyśmy takich 
obywateli mieli jak najwięcej, bo przy takiej pomocy, 
doświadczeniem nauczeni, zdołalibyśmy rychlej wy- 
zwolić się z żydowskiej przewagi. 


ZE ŚWIATA. 


Londyn d. 1 stycznia. 
(List oryginalny „Głosu Narodu"), 


+ 


Rzut oka na wypadki polityczne. — Jubileusz Gladstona. — 
Teatry londyńskie.— Poiscy śpiewacy. 


Ubiegły rok zostanie na zawsze pamiętny w dzie- 
jach Anglji. W pierwszej linji jabileusz djamentowy 
panowania królowej Wiktorji, przejdzie do poiomno- 
ści, jako jedyny iakt w historji tego państwa, aby 
głowa koronowana tak długo piastowała berło połą- 
czonych trzech królestw. Następnie powstanie w In- 
djach, wojna w Sudanie, nieporozumienia kompanji 
afrykańskiej z rzeczpospolitą Transwalu i obecnie 
wyprawa Niemców do Chin, zaprzątają wszystkie 
umysły i nakazują myśleć poważnie o przyszłości te- 
go kolosu, który trzyma pod swojem jarzmem prze- 
szło 200 miljonów ludzi, należących do różnych ras 
i narodowości. Powstanie w Indjach jakkolwiek ogra- 
niczone i zajmujące małą część kraju, ma olbrzymie 
znaczenie dla Anglji. Dopóki Afganistan jest spo- 
kojny i nie wmiesza się w akcję czynną, to dotąd 
Anglja może spać bezpiecznie, W razie przeciwnym, 
jej samowładztwo może być serjo zagrożone. Nie u- 
przedzajmy jednak wypadków, bo te płyną szybkim 
prądem i nie długo będziemy czekali na rezultat. 

Najważniejszą kwestją jest zatarg Chin z Niem- 
cami. Cesarz Wilhelm ma słabość do podbojów za- 
morskich. Obeena wyprawa i zajęcie portu Kiau- 
Czau jest szachem dla Auglji. Za Niemcami stoi 
prawdopodobnie Rosja i sprawa przybrała pozory 
wielkiej poniosłości. Flota angielska na wodach 
chińskich została teraz znacznie powiększoną. W ar- 
senałach panuje ruch gorączkowy. Zasekwestrowano 
już statki kompanij prywataych i kilka z nich prze- 
mieniono na krzyżowce wojenne. Wogóle położenie 
stało się groźne i kto wie, czy na dalekim wscho- 
dzie nie zagrzmią działa. 

Jeden z poważnych dyplomatów angielskich po- 
wiedział, że rok 1898 będzie brzemienny w wielkie 
wyp'dki. Emulacja Aoglji i Rosji datuje się już od 
dawnych czasów. Obydwa państwa mają tyle sprze- 
cznych interesów w Chinach i innych państwach a- 
zjatyckieh, że dość jednej iskry, aby nastąpił stra- 
szny wybuch. Do wojny Rosja jest zawsze gotową. 
Nie potrzebuje ruszyć jednego żołnierza ze swoich 
prowineyj europejskich, bo wojska azjatyckie aż nad- 
to wystarczą do poskromienia busy angielskiej. W 
pomoc Rosji pójdzie cała flota francuska i Auglja 
może się znaleść w położeniu bez wyjścia, Są to tyl- 
ko przypuszczenia, lecz te mogą się łatwo przemie- 
nić w rzeczywistość. 


Obchodzono tutaj z niezwykłą uroczystością 88 le- 
tnig rocznicę urodzin Gladstona. W National liberal 
club odbył się wielki bankiet na cześć starca sę- 
dziwego, przebywającego obecnie na południu Fran- 
cji. Na wysłany telegram z życzeniami, odpowiedział 
Gladstone, że czuje sę zupełnie zdrów i w lutym 
wróci do Anglji, aby w dalszym ciągu pracować dla 
dobra ojczyzny, Mało kt» wie, że dawny premier mi- 
nistrów angielskich jest Szkotem i dla swojego kra- 
ju tywi głębokie uczucia. On pierwszy stanął na 
czele swoich rodaków i ujął się, aby na kartach ge- 
ograficznych i polityce, wszystkie trzy królestwa nie 
nazywały się Anglją, lecz Wielką Brytanją. 

Mieszkańcy Londynu są już przyzwyczajeni do 
mgły i dymu. Dla cudzoziemca jednak pobyt w tu- 
tejszej stolicy jest wprost niemożzbny. Wezoraj o go- 
dzinie 12 w południe, panowała zupełna ciemność, 
Mimo ostrożnej jazdy tramwajów, omnibusów i doro- 
żek, zaszło kilkanaście wypadków przejechania. Dzien- 
niki notują skrzętnie każdy fakt, lecz to niewiele po- 
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może. Anglicy są już de tego przyzwyczajeni, ale u 
obeych wzbudza to przykre wrażenie. 

Nie wiem co sądzić o zapatrywaniach teatralnych 
mieszkańców Londynu, ale wydaje mi się on bardzo 
zacofanemi. Zwiedziłem kilkanaście świątyń Melpo- 
meny i wszędzie spotkałem się z melodramatem. Gdy 
by to przynajmniej były utwory w guście d'Ennery ego, 
możnaby jeszcze wybaczyć, lecz Anglicy nie znają się 
na finezji. Dowcip ich szorstki, obrobienie sztuk pry- 
mitywne. Gu-t publiczności niewyrobiony i byleby 
tylko było wiele hałasu na scenie, strzałów rewolwe- 
rowych i morderstw, jest już pewnikiem, że sztuka 
będzie miała powodzenie. J»dna tylko onera w tea- 
trze Doury-lane zasługuje na uznanie. Śpiewają w nim 
jednak nie Anglicy lecz cudzoziemsy. Kochańska i 
bracia Reszkowie święcili tutaj największe swoje try- 
umfy i byli płatni po królewsku. Kochańska brata 
po 300 funtów za wieczór. Tak samo Reszkowie. 
Oprócz tego, trójka ta zarabiała ogromne pieniądze 
za występy Ba salonach lordów i bankierów. Książe 
Westminster płacił po 500 funtów, Rothschild 400 
funtów. Patti w Londynie, w ciągu jsdnego sezonu 
schowała do kieszeni miljon franków i kupiła sobie 
wspaniały zamek w księstwie Walji. Żaden minister 
angielski nie może się pochlubić takimi dochod"mi, 
jak dobry śpiewak. Pokazuje się, że gardło popłaca 
więcej niż prawdziwa wiedza i zdolności dyploma- 
tyczne. 8 B. 


Część urzędowa. 


Z armji. Praktykantem budownictwa w rezerwie zamia- 
nowany podoficer rezerwowy Henryk Lacek w Tarnowie (do 
dyrekcji inżynierji w Krakowie), — Do domu inwalidów we 
Lwowie przydzielony został emerytowany kapitan Hieronim 
Raczyński. — Rotmistrz Józef Cyrus Sobolewski przenie- 
siony z 2 do 4 pułku ułanów. — Wachmistrz Karo! Mit- 
teregger przeniesiony z Poli do Przemyśla, a na jego miej- 
sce poszedł do Poli Franciszek Mikolasek z Przemyśla, — 
Do rezerwy przeniesiony porucznik Emil Hintachel z 89 p. 
piechoty. — Całoroczny urlop otrzymał kapitan Józef Lipp 
z 20 pułku piechoty, — Do stanu pozasłużbowego przenie- 
siony podporucznik rezerwowy Alfred Piberhofer z 30 dy- 
wizji artylerji. — Pozwolono złożyć stopień oficerski poru- 
cznikowi Ryszardowi Randensternowi z 56 p. piechoty. 

Przeniesieni: Kapitan 15 p. p. Eugenjusz Schimak do 
30 p. p.; lekarze pułkowi: Wacław Snetiwy z 28 p. drag. 
do 45 p. p., Gustaw Unsing z 20 dyw. art. do 58 p. p-, 
Ryszard Pf.ffers z 8 p. uł. do 3? bat, strzel, Kazimierz 
Steier z 58 p. p. do 29 p. dyw. art. 

Przeniesieni akcesiści aptekarscy: do apteki szpitala 

arnizonowego w Krakowie: Bilek Rudolf, Fiala Fryderyk, 
Pfahl Wilhelm, Sander Zygmunt, Nowakowski Stanisław, 
Miętus Władysław, Kwiciński Tadeusz, Seidler Ryszard, 
Luczezak Antoni, Hoffmann Stanisław, dalej przeniesieni 
praktykanci aptskarscy do apteki szpitala garnizonowego 
w Przemyślu: Meese Hugo. Deutsches Ludwik, Stieber Jó- 
zef, Wertheim Wojciech, Havas Fryderyk, Zwetkoyitz Jó_ef, 
Holdy Koloman, Bartók Władysław, Majslinger Maksymi- 
ljan, Horvath Karol, Inczeti Wojciech, Solymossy Jan, 
Grandi Ryszard. 

Do nieczynnego stanu obrony krajowej rotmistrz 8 p. 
uł. Wihelm Enis. 

Do stanu prezene. przeniesiony kapitan I klasy Leopold 
Hófner z 10 do 20 p. p. i 

Dłuższy urlop otrzymali kapitanowie: Grottachling Ju- 
ljusz z 41 p. p., Hermann Jerzy z 83 p. p., Słomka Stanı- 
sław z 10 bat, pion. i porucznik Kolb Karol z 13 pułku 
piechoty. 

W stan spoczynku przeniesiony kapitan Dziedzie Jan 
z 20 p. p. 

Stopień oficerski złożyć pozwolono porueznikowi Tau- 
schekowi Erwinowi z 58 p. p. 

Z armji pozwolono wystąpić rezerwowemu akcesiście ap- 
tekarskiemu Karpińskiemu Eustachemu w Rzeszowie, 

Awans noworaczny w armji i rezerwie. Rozporządzeniem 
cesarskiem z d. 29 grudnia z. r mianowany został: 

Podpułkownik: Karol hr. zu Solms-Wildenfels, 13 pułku 
dr. (Łańcut), komendantem 6 p. dr. 

Otrzymali: wojskowy krzyż zasługi porucznik Hermil 
Kosmutza 12 bat. pion. (Kraków); złoty krzyż zasługi por. 
Maksymiljan Bulla 12 b. pion. (Kraków) i zugsfuehrer Wi- 
ktor Mezabrodzki 12 p. pion.; srebrny krzyż zasługi kapral 
Tomasz Theil 12 bat. pion. 

Otrzymali wyrazy zadowolenia cesarsk ego: podp. Józef 
Tommel. komend. 12 bat. pion. (Kraków); kap. Józef Haber- 
ditz, kap. Fryderyk Quandt i por. Józef Glatz, wszyscy trzej 
12 bat. pio". 

Mianowani porucznikami rezerwy: 

Kadeci zastępcy oficerów i kadeci rez: Milan Milojevie 
100 pp. Kraków; Bogusław Knobloch 44 pp. Przemyśl; A- 
leksander Fuglewicz 57 pp. Tarnów; Karol Ziarowski 40 
pp. Jarosław; Henryk Sygnarski 57 pp. Tarnów; Alojzy 
Gross 10) pp. Kraków: Edward Malek 95 pp. Stanisławów; 
Karol Swoboda 24 pp. Lwów: Fryderyk Jimdna 55 pp. 
Tarnopol; Karol Rajlich 58 pp. Frzemyśl; Józef Harmata 
40 pp. Jarosław; Fronciszek Dudek 13 pp. Kraków; Emil 
Bahner 100 pp. Kraków; Andrzej Kołodziej 13 pp. Kraków; 
Józef Miszkowski 13 b. feldjegrów, Bochnia; Brzetysław 
Vaclav k 9 pp. Przemyśl, A, Miazga 10 pp. Jarosław; W. 
Schifer 90 pp. Rzeszów; A. Tors 13 b. pig, Bochnia; Izy- 
dor Biliński 80 pp. Lwów; T. Kalczyński 45 pp. Przemyśl; 
Franciszek Martikan 13 b. fj., Brody; Józef Melzer 90 pp., 
Rzeszów, Ernest Kroh, 95 pp. Stanisławów; Fryderyk Riedl, 
40 pp. Jarosław; Emil Herfurth, 10 pp. Jarosław; Jan Za- 
łuski, 90 pp. Rzeszów z odkomenderowaniem do 58 pp., 
Przemyśl; Ignacy Czerwonka 110 pp., Kraków; Józef Klau- 
ber 100 pp. Kraków; Karol Hnevkowsky 40 p». Jarosław; 
Jan Pribik 80 pp. Lwów; Jakób Hrubv 90 pp. z odkom, 
do 89 pp. Jarosław; Fryderyk Neuman 90 pp. z odkom. do 
89 pp. Jarosław; Bogumił Chodora 45 pp. Przemyśl; Wa- 
cław Giinzl 56 pp. z ódkom. do 10 pp. Jarosław; Zygmunt 
Danielski 90 pp. do 58 pp. Przemyśl; Grzegorz Lehkun 58 
pp. Przemyśl. (C. d. n.). 

, Konkurs rozpisuje zwierzchność gminna miasteczka Ja- 
gielnica na posadę sekretarza gminnego z płacą 400 złr. 
Termin do 81 stycznia. 


WINA: LECZNICZE na starej maladze, chinowe, rumbabarowe, z żelazem, z ching 
1 żelazem, pepsynowe, z cascarą, condurango 1 złr. 20 ct. butelka. 

ZIÓŁKA PIERSIOWE Dra W. Seehburgera na kaszel, chrypkę itd. jedynie prawdziwe 20 ct. 

GREME BRZOZOWY znakomicie wydelikacający cerę tuba 25 ct. 

SPECYFIKI WSZYSTKIE krajowe i zagraniczne. opatrunki, wody minsralae, środki: 
toaletowe, przyrządy <s'ruryiożns, 
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KRONIKA. 


Kraków dnia 6 stycznia. 


aienmdarz kościelny. Dziś czwartek, Trzech 
Kióli. Kaspra, Melchiora i Baltazara; jutro Juljana i Lu- 
cjana męczenników. 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu styczniu wolnc polo- 
wać na: jelenie, hozły (rogacze), zające i lisy; na słonki, 
jarząbki, cietrzewie, głuszce, bażanty, kuropatwy. dropie i 
pardwy oraz na piacte» wodne i błotne w ogólności, 

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielęta, szpiczak', bor 
suki kury, głuszce i cietrzewie oraa przepiórki i dzikie gołębie 

kalendarz rybacki. W miesiącu styczniu wolno łowić: 
bołenia, lipienia, głowacicę, świnkę, wyrozuba, czopa, sanda- 
cza. brzankę, brzanę, Cytrę, leszcza, węgorza,  czeczugę, 
klonka. jazia i szczupaka, oraz wszelkie ryby bez wyjątku. 
Ochraniać należy: raka samca i samicę. 

Kelendarz astretemiozmy. WSCLoU sloncu rozpocz: 

ié . goćzw., 1 minut 38, zachód przypada ¢ geca 3 
ut 53 dcugusc ania godzin 8, minut 15, 

Zmiana lunacji* Pełnia księżyca przypada pojutrze dnia 
go, o godzinie 1 minut 24 po półnecy. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


r > A» 
Z dnia na dzień. 

We wczorajszym Czasie czytamy rzecz sensacyj- 
ną — ale powiedzmy odrazu, przykią i upokarzającą. 
Profesor wiedeńskiego Uniwersytetu, Jagić, Słowe- 
niec, który się odznaczył jako bardzo uczony elawi- 
sta, wystcsował list do Mommsena, a otrzymawszy od 
iego vdpowiedź, ogłasza całą tę korespondencję w 
wrganie krekowskim i w jednem z niemieckich pism 
sztutgarckich. Powt:rzamy, że prof. Jagić jest profe- 
orem wiedeńskiego Uniwersytetu i że pomimo tego 

było wcale słychać o jakimkolwiek jego proteście 
r elwko tej bezecnej politycznej orgii, jaką urządzili 
orpo'acyjnie jego miemiecey koledzy, To też « głoszo- 
y w Czasie długi list Jagióa do Mommsena, noszą 
datę dnia 6 Lstopada, skwapliwie czytać poczę- 
śmy w nadziei, że będz.e on cztm podobnie godnem 
pięknem, jak dumny manifest naszego Balcera. 
Niestety — rozczarowanie jest nad wszelki wyraz 
dniące. Ten Słowianin, który nie śmiał powiedzieć 
;śli o zdradzieckich i nikczemnych mamfestacjach 
h kolegów, bije Mommsenowi czołem, już nietyl- 
lla jego „naukowej wielkości“, (która jak wiemy 
więcej niż wątpliwa) ale ze względu na „cześć i 
jaźń dla jego oaoby*. Ten Słowianin oświadcza 
fotelach ScŁónererów, po trąbkach i gwizdkach 
unków i Wolffów, po ncżach Ff-rschów 1 po obja 
wuch podłości niemieckich profesorów Uniwersytetu, 
2e „uważałby to za rzecz dla wszystkich Słowian w 
wysokim stopniu niekorzystną, gdyby oni przestali u- 
ważuć Niemców za swoich najbliższych i naj- 
bardziejpowołanych nauczyciel A!) —oświad 
. cza, że „my Słowianie na długo potrzebujemy jeszcze 
pomocy naukowej ze strony naszych bardziej roz- 
winiętych (!!) sąsiadów“, mówi wreszcie, że „Cze- 
chom mierzyć się z Niemcami byłoby zuchwalstwem 
z ich strony“. 
I niedość na tem: profesor wiedeńskiego uniwer- 
sytetu o słowiańskiem nazwisku tyierdzi że „sposób 
w jaki wprowadzone zcstały rozporządzenia ięzyko- 
we jest nieszczęśliwą formą“, że „ostatnie wypadki 
dostarczyły dowodu, że w Austrji nie mcżna rządzić 
przeciw Niemcom“, że „język niemiecki musi zatrzy- 
mać szerokie pole, odpomiednio do swego ogólnego 
dia Austrji znaczenia“. List przepełniony tego ro- 
dzaju kwiatkami, u proszący tylko, aby „Słowian ze 
względu na ich niezwykłe postępy (!) 
nie stawiało się wobec Niemeów jako żywioł bar- 
bar.yunski*, kończy się przyjaznem podaniem subie 
dłoni „mimo krzyków w parlamencie, które jeszcze 
nie zamilkły, ale zamilkną*, zapewnieniami „naj: 
wyższego poważania i serdecznych: życzeń z powodił 
80-tej rocznicy urodzin Mummsena“.. Co zaś p. Ja 
gić o owych krzykach w parlamencie mysi, i jak 
ie ocenia, wynika z tego, że brzecną odezwę swego 
pruskiego przyjaciela zachęcającą do rezbjania sło- 
wiańskich czaszek, nazywa „wyrazami nagany, żeby 
„ie powiedzieć wyrazami oburzenia, wywołapymi na- 
są parlamentarną nędzą”... Ponieważ Memmsen Cze- 
shów „ganił* i na nich „Się oburzał* — przeto i 
wa Jagićowa „nędza“ w pierwszym rzędzie do Cze. 
'chów ma się odnosić.. 
Cóż dziwnego, że wobec takiego listu, za który 
» ię wstydzić muszą wszyscy Słowianie, Mommsen 
1 twierdza w odpowiedzi, poz.rnie grzecznej ale w 
(/runcie pełnej pogerdy, „wewnętrzne porozumienie“ 
„oomiędzy sobą a Jagićem. Czy można Sżowianinowi 
ysiększą wyrządzić obelgę? W liście owym ubolewa 
e¢ lommsen, że „Habsburgowie wyrzekli się geamani- 
s 0ji Austrji podczas koutrreformacji* — j że dlatego, 
tik między wierszami oświadcza, przyszłość Austrji 

wt zgubiona. W każdym zaś iazie „ogólnego kitu 
e ezącego Austrję zdaniem Mommsena dostarczyć mo- 
8 tylko niemieckość*. W końru dziękuje Mommsen 


Jagićowi za to, - że mu przyniósł; swoim listem „je 
den dobry dzień*... 

Tę wstrętną korespondencję między kezczelnym 
Niemcem a wyzutym z poczucia własnej godności 
Słowianinem trzeba było o ile możności stłum é przed 
Słowiańszczyzną. Niech się nad nią rozpływają Sztut- 
gartczycy! Co jednak te listy robią w Czasie i dla- 
czego ztaką pompatycznością są umieszczone ? Gdzie się 
p dzała ta uczciwa, pełna godności, z zapałem przez 
wszjstkich przyjęta pol tyka tego dziennika w końcu 
ubiegłego... kwartału? Po krótkiem lucidum inter- 
vallum nastąpiły dziś znowu austrjackie natchnienia, 
nastąpiły znowu nawoływania za przykładem Słowa 
polskiego do „egoizmu narodowego!* W miejsce listu 
Kazimierza Morawskiego drukuje się już list Jagića ; 
miejsce szczerości zajął dawny giętki polityczny opor- 
tunizm... Doprawdy Mommsen może tryumfować | Sło- 
wiańskie czaszki istotnie poczynają okazywać się przy- 
stępnemi dla argumentów, które na jego hasło zasto- 
soaała wobec nas niemiecka zgraja parlamentarnych 
rozbójników ! 


* Nabożeństwo Matek chrześcijańskich odbędzie 
się w piątek 7 stycznia b. r. w kościele św. Bar- 
bary o godzinie 8 rano. 

* Jubileusz Ojca świętego. Uniwersytet krakowski 
wysłał z powodu jubileuszu Ojca świętego na ręce 
kardynała Rampolli w dniu 31 grudnia 1897 r. na- 
stępujący telegram w języku łacińskim: „Uniwersytet 
Jagielloński w Krakowie, składa ąc cześć najgłębszą 
Ojcu św. Leonowi XIII Papieżowi, z powodu 60 let- 
niej rocznicy kapłaństwa, przesyła najpokorniej wraz 
z ucałowaniem nóg Jego, życzenia najszczęśliws: ego 
panowania, zdrowia i rządów najpomyślniejszych *. 

Odpowiedź, nadeszła d. 3 stycznia b. r. brzmi po 
przetłomaczeniu : „Knapiński, rektor Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego w Krakowie. Uczucia wierneści i życze: 
nia, przez Uniwersytet Jagielloński w Krakowie wy- 
rażone, Najwyższy Pasterz, bardzo mile przyjął i z głębi 
serca go błogosławi. Kardynał Rampolla, . 

* Dr Z. Korotkiewicz, dyrektor policji, powrócił 
wczoraj wieczorem z Wiednia do Krakowa. 

* Zwyczajne posiedzenie Rady miejskiej otwo- 
rzył wczoraj prezydent miasta p. Friediein o godzi- 
nie 6 wieczorem. Następnie prezydent oświadczył, że 
gwarectwo Jaworznieckie przysłało 500 eetnarów wę- 
gla dla ubogich. Następnie sekretarz prezydjalny p. 
Groele odczytał dwie depesze: jedna z Belgradu, od 
serbskiej młodzieży akademiekiej, druga z Pragi od 
zebrania mężów zaufania. 

Następnie ks. dr Jnl. Bukowski wystąpił z wnio- 
skiem nagłym: „Zważywszy, ż3 ubóstwo i nędza 
wziasta w naszem mieście w zastraszający sposób, 
tak iż obecnie w Krakowie i w najbliższej okolicy 
znajduje się około 2.000 rodzin, które literalnie nie 
wiedzą co będą w najbliższym czasie jadły i żyją 
tylko z dcbroczynnceści prywatnej lub pub icznej, a 
niektóre z głodu giną; zważywszy, że istniejące w 
Krakowie Towarzystwa dobroczynne, aczkolwićk bar- 
dzo gorliwe i miłosierne, nie mogę podołać nawało- 
wi ubogich, a nadto z powodu braku jednej wspól- 
nej organizacji, nie zawsze pracują z pożądanym 
skutkiem, aby n. p. choć niektóre osoby wydobyć 
style z nędzy i zaradzić jej wzrostowi; zważywszy, 
że tenże wzrastający pauperyum grozi miastu i teraz 
i w przyszłości poważnemi niebezpieczeństwy, zwła- 
8ZCZA wobec nowej ustawy © szupaśnietwie; zważy- 
wszy, że istniejąca w łonie Rady miejskiej sekcja 
dobroczynna, tak z powodu szczupłości swojej, jak 1 
wielu innych spraw, któremi jest obarozona, nie jest 
w stanie podjąć tak ogromnej pracy, jaką jest kwe- 
stja zmniejszenia i choć częściowego uleczenia pat- 
peryzmu w naszem mieście, stawiam przeto wraz z 
towarzyszami wniosek: 

„Świetna Rada miejska ustanowi i wybierze nową 
sekcję, względnie komisję dla spraw ubogich, złożoną 
przynajmniej z pięciu członków, któraby przybrawszy 
sobie przełożonych Towarzystw dobroczynnych osaż 
niektóre osoby znane z gorliwości i miłości chrześci- 
jańskiej, zejęła się pod przewodnictwem prezydenta 
i przy pomocy osobnego biura magistrackiego, wyna- 
lezienem i wprowadzeniem w życie odpowiednich 
środków, celem zmniejszenia, względnie uleczenia pau- 
peryzmu w naszem mieście, a na razie przynajmniej 
takiem urządzeniem i zorganizowaniem dotychczaso- 
wych wsparć dla ubogich, iżby te nie chwilowo, als 
trwale nędzy i próżniactwu zaradzały. Sprawy szpi- 
talne, dotąd do sekcji IV należące, mogłyby także 
tej nowej sekeji być pizydzielone*. 

Wniosek powyższy nosił prócz wnioskodawcy 18 
podpisów radców miejskich, Po krótkiej dyskusji, 
w której brali udział radcy: dr Popiel, dr Styczeń, 
Kwiatkowski, dr Pieniążek, hr. Potocki i prezydent 
Friedlein ua wniosek hr. Andrzeja Potockiego uchwa: 
lono wybór komisji uskutecznić na przyszłem posie- 
dzeniu Rady miejskiej, Następnie na wniosek r. m. 
Rehmana uchwaliła Rada, aby prezydent, wobec 
często zdarzających się wypadków na źle strzeżonej 
linji kolei obwodowej, poczynił starania lepsz<go do- 
zoru tejże. 

Z porządku dziennego uchwaliła Rada wniosek 
sekcji I postanawiający wnieść do Ministerstwa kole 
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jowego przedstawienie, domagające się koniecznie u- 
rządzenia poczekalni i r.stauracji na drugim peronie 
dworca kolei północnej. Sprawę tę, jak również spra- 
wę rozszerzania drogi dojazdowej do dworca, obok 
podkopu w ulicy Lubicz, poruczono prezydentowi, 
aby ten gdzie należy, wraz z posłami krakowskimi 
do Rady państwa, poparł je. D-lej uchwaliła Rada 
na wniosek sękcji I naglącą potrzebę wniesienia pe- 
tycji do Wydziału krajowego, aby tenże raczył ułożyć 
i na najbliższej sesji przedłożyć Sejmowi projekt u- 
stawy, mocą której mogłyby przepisy odnośnej usta- 
my budowniczej miejski j z odp wiedniemi zrianami 
co do kompetencji władz i toku instancji być rozcią- 
gnięt3 na gminy miejskie, stykające się bezpośrednio 
z większemi miastami, 

Na wniosek dra Piotra Górskiego, uchwalono udać 
się do Sejmu o wcielenie do miest tych gmin, które 
obecnie leżą w obrębie i przytykają do miasta. 

Wreszeie uchwaliła Rada na wniosek sekcji III 
zezwolić na wydanie kwitu ekstabulacyjnego, celem 
wykreślenia ze stanu biernego realności w Ludwino- 
wie prawa zastawu, dla sumy kaucyjnej 1000 złr. 
Władysława Wyrobisza na rzecz Gminy miasta Kra- 
kowa zaintabulowanego. 

Przy punkcie czwartym porządku dziennego dla 
braku kempletu, prezydent zamknął posiedzenie o go- 
dzinie wpół do 8 wieczorem. 

Organizacja sądu wyższego. Podział czynności 
w sądzie krajowym wyższym przedstawia się jak nı- 
stępuje; Senat I (karny). Sprawy karne z okrę- 
gów sądowyeh: Krasków, Tarnów, Rzeszów, Wado- 
wice, Nowy Sącz, Jasło. Przewodni:zący prez. Czy- 
szczan, zastępca wicepr. Żeleski. Dalszych pięć 
senatów cywilnych objęło: 1) odwołania w sprawach 
cywilnych i rekursy, które według dawnej ustawy 
mają być rostrzygane i podzieliły się niemi w ten spo- 
sób; Senat II (przewodniczący wicepr. Żeleski, za- 
stępcy radcy Nowotny i Trzmiel) objął odwo- 
łania z sądu obwodowego Taruowskiego, tudzież z są- 
dów powiatowych : Brzostek, Gorlice, Jordanów, Mi- 
lówka, Przeworsk, Wiśnicz; Senat lII (przewodn. 
prez. Czyszczan; zastępcy, radcy: Łachecki i 
dr Wolff) z sądu obwodowego Nowosądeckiego tu- 
dzież z sądów powiatowych: Biecz, Chrzanów, Cię 
żkowice, Dębica, Dobczyce, Krosno, Myślenice, Nie- 
połomice, Nowy Sącz, Oświęcim, Rozwadów, Skawi- 
na, Sokołów, Strzyżów, Tuchów, Wadowice, Wojnicz, 
Ulanów, Żabno, Zator; senat IV (przew. radca Bos- 
sowski, zastępca radca Hankiewicz) z sądów 
obwodowych Rzeszowskiego i Wadowickiego tudzież 
z pow. sądowych: Biała, Bochnia, Dąbrowa, Grybów, 
Kalwarja, Kolbuszowa, Krościenko, Leżajsk, Limanowa, 
Liszki, Nowy Targ, Pilzno, Podgórze, Rzeszów, Śle- 
mień; senat V (przew. radca Szu rek, zast. r. Góra) 
z sądu obwodowego jasielskiego tudzież z sądów po- 
wiatowych: Andrychów, Brzesko, Kęty, Łańcut, Ma- 
ków, Muszyna, Radomyśl, Ropczyce, Stary Sącz, Tar- 
nów, Tyczyn, Wieliczka, Żywie:; senat V] (przew. 
radca Lipka, zast. radca dr Tarłowsai) z sądu kra- 
jowego krakowskiego tudzież z sądów powiato- 
wych: Czarny Dunajec, Dukla, Frysztak, Głogów, 
Jasło, Jaworzno, Kraków, Krzeszowice, Mielec, Msza- 
na Dolna, Nisko, Radłów, Tarnobrzeg, Żmigród. 2) 
Odwołania we wszystkich sprawach cywilnych i re- 
kursy, które według nowej ustawy mają być 
przeprowadzone i rozstrzygane, podzieliły między so- 
bə senaty II, III i V,a mianowicie: senat II z sądu 
obwodowego Jasielskiego; senat LII z sądów obwodo- 
wych: Rzeszowskiego, Wadowickiego, Nowosądeckie- 
go: senat V z sądu obwodowego Tarnowskiego. Od- 
wołania i rekursy w sporach handlowych i wekslo 
wych według nowej ustawy z sądu krajowego Kra- 
kowskiego objął senat IV. Odwołania i rekursy w’ 
sprawach ogólnego sądownictwa, oraz rekursy w spra- 
wach niespornych według nowej ustawy z sądu kra- 
jowego Kraków senat. 3) Wszystkie spory syndykalne 
obejmuje senat II. Dniem posiedzeń dla wszystkich sze- 
ściu senatów jest wtorek. Dnie rozpraw: senat IL 
czwartek, senat III Środa, san. IV poniedziałek, sen. 
V piątek, sen. Vl sobota. 

Organizacja sądu cywilnego. Podział czyn. 
ności w sądzie Krajowym dla spraw cywilnych na 
rok 1898 przedstawia sie jak następuje: Oddział są- 
dowy I załatwiać będzie sprawy cywilne ogólnego 
i górniczego sądownietwa w I instancji, spory z $ 79 
Nor. 7, i wnioski na dozwolenie egzekucyj z tytułu 
egzekucyjnego w tym oddziale powstałego, tudzież 
rekursy od wyrokó r sądów powiatowych w spra- 
wach górniczych wydanych: przewodniczący wicepr. 
Stebelski (który jednak jeszcze w tym miesiącu po- 
wołany zostanie do ministerstwa). Dnie rozpraw: 
wtorek i czwartek. Odd. II (spory handlowe i weks- 
lowe w I instancji cd A do R i wnioski egzek.) 
radca dr, Sare (poniedziałek i czwartek). Odd, III 
(to samo od S do Z oraz odwołania i rekursy od 
wyroków w sporach handlowych z wszystkich sądów 
pawiatowych) radca Nowaczyński (wtorek i piąt:k). 
Odd. TV (odwołania w cywilnych sprawach ogólnego. 
sądownictwa i rekursy od uchwał w rzeczach spor 
nych i niespornych, hipotecznych i egzekucyjnych 
z powiatów: Kraków, Chrzanów, Jaworzno, Krzeszo- 
wice, Liszki) radca Cieszyński (wtorek i czwartek). 
Oid. V (to samo z powiatów: Bochnia, Brzesko, 
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Dobczyce, Niepołomice, Podgórze, Radłów, Skawina, 
Wieliczka, Wiśnicz, Wojniez) radca Giebułtowski 
(poniedziałek i piątek). Odd. VI (sprnwy niesporne, 
edyktalne, amortyzacyjne, fideikomisowe, konkursowe, 
wnioski na otwarcie konkursu z $$. 62, 63, 64 U. 
konk., sprawy pomocy prawnej) prezydent Brason 
(sobota), Odd. VII (sprawy ksiąg gruntowych i sirawy 
dotyczące wypowiedzenia kapitałów hipotecznych) 
radca Szybalski. Odd. VIII (sprawy egzekucyjne) se- 
kretarz Czasz. Oddział kancelaryj IX przeznaczony 
jest dla doręczeń i egzekucji. 

Podział czynności w sądzie powiatowym dla spraw 
cywilnych przedstawia się jak mestępuje. Oddz. I. i 
buro Przełożonego sądu (a. sprawy prezydjalne; 
b. sprawy hipoteczne; c. legalizacje; d. sprawy kasy 
sierocej; e. sprawy pomocy prawnej) radca Łaski 
(liczba lokalu 36). Oddz. II. (Sprawy procesowe z po- 
czątkową literą pozwanych od A d> E) sekr. di Gru- 
czyński (34) Oddz. III. (od F— H) sekr. Gałziński 
(89). Oddz. IV. (cd I — L) sekr. Krawczyński (41). 
„Oddz. V. (cd M—P) sekr. Popiel (45). Oddz. VI. 
(od R—S) sekr. dr. Bresiewicz (45). Oddz. VII. (od 
'[—2Z) sekr. dr. Ujejski (44). Oddz. VIII. (sprawy 
egzekucyjne oraz wypowiedzenia najmu i dzierżawy 
z początkową literą egzekutów względnie awizatów 
od A—L) sekr, Hałatkiewicz kom. egz. (29). Oddz. IX 
(to samo od M— Z) sckr. dr Eibenschitz kom. egz. (28) 
Oddz. X. (sprawy sądownictwa niespornego z literą 
początkową cd A do Ka) sekr. Kulikowski (49). Odd. 
XI. (to samo od Ka—P) sekr Gorączko (50). Oddz 
XI. (to samo od R—Z) sekr. dr Cbrząszczyński (51). 

Sprawy wdrożone przed r. 1898, przekazane zo- 
stały tym oddzia*om sądowym, d> których należą 
sprawy nowe tego samego rodzaju, wpływające w r. 
1898. 

Komisja statutowa odbyła we wtorek posiedze- 
nie, pod przewodnictwem r. m. dra Karola Pieniążka. 
Na posiedzeniu tem uchwalono jeszeze kilka drobnych 
zmian do projektu statutu miejskiego. 

* Posiedzenie komitetu centralnego wyborczego dla 
Galicji zachodniej, zapowiedziane na wtorek, z powo- 
du braku br. Męcińskiego jako przewodniczącego i 
braku kompletu, nie przyszło do skutku. 

* Z Kongregacji kupieckiej. Ogólne doroczne zgro- 
madzenie członków kongregacji kupieckiej odbędzie 
się w myśl statutu w pierwszą niedzielę po święcie 
Trzech Króli t. j. duia 9 stycznia b. r. o godzinie 
101/ przedpołudniem w sali Areybractwa Miłosierdzia 
i Banku pobożnego przy ulicy Siennej, W razie nie- 
zebrania się przewidzianego statutem kompletu, odbę 
dzie się tegoż samego dnia o godzinie 111/4 przed 
południem drugie ogólne zgromadzenie, bez względu 
na ilość obecnych członków. 

* Zwyczajne Walne Zgromadzenie członków „Czy- 
telai katolickiei* odbędzie się jutro dnia 7 b. m. 
w lokalu Czytelni o godzinie 6 wieczorem. Porządek 
dzienny: 1) odczytanie protokółu z ostatniego Wal. 
Zgrom.; 2) sprawozdanie wydziału za rok 1897; 
3) sprawozdanie i wnioski komisji rewizyjnej; 4) 
wnioski wydziału w sprawie zmiany statutu; 5) wy 
bór wydziału; 6) wybór komisji rewizyjnej i 7) wnio- 
ski ewentualne członków. Do kompletu potrzeba obec- 
ności 30-tu członków. 

* „Kiub pocztowy” na rok 1898 wybrał prezesem 
p. Edwarda Pollera, wicepr. p. Stanisława Hiekie- 
wicza. Na artystycznego kierownika powołano p. Mau- 
rycego Siebera, na zastępcę tegoż p. Marsina Skliwę, 
sekretarzem mianowano p. Reymanna, gospodarzem 
p. Bronisława Smolińskiego, zastępcą gospodarza p. 
Pawła Lachowskiego, bibljotekarzem p. Tyczyńskiego, 
skarbnikiem p. Turdzika. Do Wydziału weszli pp. 
Młodzianowski, Eckbardt i Skąpaki, nadto wybrano 
jeszcze trzech zastępców wydziałowych. 

* W „Czeskiej Biesiadzie* dnia 8 b. m. (w so- 
botę) odbędzie się wieczór wokalno-deklamacyjny. 
Program bardzo ładnie ułożony. Po wieczorku tańce. 
Początek o godzinie w pół do 9-tej wieczorem. Dla 
członków wstęp po 50 ent od osoby, dla wprowa- 
dzonych gości 80 oni. 

Noworoczny numer Djabła przedstawia się 
wspaniale. Ilustracje są wyborne. Galicja (przedsta- 
wiona jako stara baba) w gabinecie Ministerstwa 
skarbu upominająca się u $ l4-tego (w ptstaci v- 
rzędnika) o swoją krzywdę — jest obrazkiem bar- 
dzo pomysłowym i dowcipnym. Wiersz wstępny 
Strzygonia, dalej: niezrównany monolog Wicka So- 
cjalika, artykulik o Naprzodzie, „Bukiecik Nowcro- 
cany“, satyryczna „Kronika“ i podniosły wiersz na 
temat: „Za naszą i waszą wolność!* napisany w u- 
pamiętnieniu wiecu słowiańskiego w Krakowie, skła- 
dają się na bardzo ponętuą całość tego noworoczne- 
go numeru. I pizyznać trzeba, że dziś Djąbeł bez- 
warunkoao należy do najpoczytniejszych pism saty- 
ryczno-humorystycznych u nas, a rozwój pisma datu- 
je się już od początku zeszłego roku, tj. od chwili 
połączenia się b. redakcji znakomicie prowadzonego 
Chochlika krak. z cedakiją Djabła. 

„Krakus“ jedyny kalendarz ilustrowany, literacki 
w Krakowie na rvk 1808, obfituje w wybcrową treść 
literacką i najni:zbędniejszą treść informacyjną. Dość 
przytoczyć nazwiska autorów jak: Bartoszewicza, Ro- 
docia i Zycha, ażeby o wartości literackiej „Krakusa“ 
mieć dodatnie wyobrażenie, a zaś godnym szczególnej 
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uwagi w części informacyjnej wspomnianego kalen- 
darza jest pomieszczony tamże „Przewodnik po Kra- 
kowie i Lwowie“ niezbędny dla podróżnych zwiedza- 
jących pamiątki tych miast. „Krakus* wyszedł na- 
kżadem i pod redakcją Józefa Rychtera. 

* Straż akcyzowa przy moście podgórskim are- 
sztowała Józefa Nowaka i żydówkę Leię, nie poda- 
jącą nazwiska; obydwoje z» szwarcowanie sp:rytusu 
w pęcherzach. Niektórzy przemytniey zaopatrzyli się 
w blaszane pancerze, w których mieśsit się do 10 li- 
trów płynu. 

* Policja aresztowała Chaberskiego, za zgorszenie 
publiczne wywołane w jasay dzień na Rysku; are- 
sztowano również Franciszka Gorbla, za to, że ma- 
jąc przenieść do składu p. Urbana rum, w drodze, 
jak powiada część wypił, a część porzucił. 

Wreszcie przyaresztowała Józefa Kawrata za pod- 
kładanie kamieni na szynach tramwajowych. — Za 
sprzedaż fałszywego pierścionka za złoty, aresztowano 
Błażeja Kmiecika. 

Egzamin z rachunkowości patstwowej złożyli 
w Numiestnietwie pp.: Stefan Stolzman z Krakowa i 
Aleksauder Karpiński z Hnilkowiec. 

Jeszcze Kieszkowski! Jeden z dzienników lwo- 
wskich donosi: Opowiadają, że szkontrum wykryło 
nową deufraudację, popełnioną prez Czesława Kiesz- 
kowskiego. Sprzeniewierzona kwota wynosić ma prze- 
szło 150.000 złr. i dokonaną została macherstwami 
z efektami działu życiowego. 

Z Warszawy piszą do nas: Nadeszła tn wiado- 
mość o zgonie Tytusa Maleszewskiego, jednego z naj 
starszych malarzy naszych. Uczeń byłej warszawskiej 
Szkoły sztuk piękny.h, założonej w r. 1844 przy ów- 
czesnem gimnazjum realnem, obchodził w roku zeszłym 
pięćdziesięcioletni jubileusz wstąpienia do tej szkoły, 
którą ukończywszy, poświęcił się przeważnie malarstwu 
portretowemu i nauczaniu swej sztuki. Jako malarz, 
ś. p. Tytus Maleszewski nie sięgnął wprawdzie do 
wyżyn artyzmu, niemniej jednak przyznać należy, ża 
był bardzo użytecznym na tej niwie pracownikiem, a 
za szczególną zasługę poczytać mu należy zamiłowa- 
nie, zjakiem odtwarzał rysy naszych osobistości dzie- 
jowych. — Swiet petersburski pomieścił artykuł o sto- 
sunkach polsko-rosyjskich, w którym dowodzi, że Ro 
sja nigdy nie „kładła ręki* na język, wiarę i kul- 
turę; skargi Polaków dowodzą, że istnieje jakieś nie- 
porozumienie. Widocznie Polacy zazamach na narodo- 
wośó uważają wprowadzenie języka państwowego do 
szkół i instytucyj państwowych, oraz tłumienie obja- 
wów nienawiści narodowej (I!) — Do tego czasu na kon- 
kurs dramatyczny J. Paderewskiego nadesłano ogółem 
sztuk 28. Zamknięcie konkursu, jak wiadomo, odro- 
czeno do 1 lipea b. r. 

* Sensacyjne odkrycie. Za pismami wiedeńskiemi 
donieślśmy wczoraj, ż kierownik instytutu embrjolo- 
gicznego w wiedeńskim uniwersytecie prof. dr S henk, 
miał dokonać odkrycia za pomocą którego człowiek 
według swego upodobania, tak u ludzi jak i u zwie- 
rząt, może wpłynąć na to, aby urodzić się mający 
płód był rodzaju męskiego lub żeńskiego. 

Prof. Schenk oświadcza, iż proces ten odbywa się 
bez wszelkich lekarstw i środków medycznych, bez 
wszelkich rękoczynów operacyjnych, lecz jest jedynie 
rezultatem wymiany materji. W dalszym ciągu pisma 
wiedeńskie donoszą, iż prof. Schenk już od 20 lat 
prarował nad rozwiązaniem tej kwestji, i że wszelkie 
jego udzielone w tej mierze wskazówki i rady, zaw- 
sze, bez wyjątku, okazały się skutecznemi. Jako po- 
ważny uczony prof. Schenk lata całe owiągał się 
z ogłoszeniem swego odkrycia i dopiero teraz, gdy 
na wielu, bardzo wielu przykładach przekonśł się, że 
teorja jego nie jest fałszywą, podaje ją do publicznej 
wiadomości. 

Profesor Schenk ma sam sześcioro dzieci i każde 
z nich przyszło na Świat w tej płei, w której on so- 
bie przedtem życzył. 

N. W. Tagblatt ogłasza bliższe szczegóły o od- 
kryciu prof. Schenka. Czytamy tam: „Kontynujące 
w dalszym ciągu — rzekł prof, Schenk io interwie- 
wującego go współpracownika N. W. Tagblattu — 
dotychczasowe badania, czynione na tem polu, dosze- 
dłem do przekonania, że mogę wywrzeć wpływ na 
powstanie płci u zarodka (embrjo). Sposobu w jaki 
przy tem postępuję, nie chcę na razie wyjawić, gdyż 
chcę wpierw wydać o tem swoją pracę ściśle nau- 
kową, którą spodziewam się ukończyć jeszcze w tym 
roku, po ferjach letnich. Odkrycie moje największą 
wagę będzie miało na polu hodowli zwierząt, nie 
sądzą zaś, aby wpłynęło na ukształtowanie się sto- 
sunku liczebnego obu płci u ludzi i mniemam, że 
u ludzi sposób mój używanym byłby tylko wówózas, 
gdyby małżeństwu jakiemu dla ważnych powodów 
w istocie chodziło o płeć urodzić się mającego dziecka“. 

* Tytuł Schónerera. Jeden z czytelników komu- 
nikuje nam projekt biletu wizytowego dla Schóuere- 
ra z tytułem stanowiącym klasyczny wyraz wyżezo- 
kultornego języka niemieckiego. Bilet na brzmieć: 
Georg Ritter von Schönerer, Parlamanisglockenent 
wender - Praesidialstuhlwerfer - Pulpitenbrecher Tin- 
tenfassschleuderer- Messeranwender - liccessenobstruk- 
tionsmetster, 

Z Prokocima piszą do nas: P. Erazm Jerzma- 
Rowski, właściciel Prok.cima, ofiarował tak jak roku 
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dzielno między u.edowaną młodzież dnia 23 grudnia 
przy stosownie urządzouem drzewku wobec szlache- 
tnych ofiarudaw: Ów. 

Ze Świątnik piszą do nas: Dnia 2 stycznia br. 
odegrała młodzież w Świątnikach górnych J.sełka, 
pod kierunkiem Sióstr Mił sierdzia w tutejszej o- 
chronce. Całość przedstawiała się bardzo dobrze i 
istotnie zasługą wielką jest Wielebnych Sióstr, że 
nie szczędziły pracy, aby przez przedstawienie Bożego 
Narodzen.a, wzmocnić duch religijny. Praca Świą- 
tnickich Sióstr Miłcsierdzia około wychowania dzia- 
tek, niesienia pomocy chorym, urządzania wspólnych 
modlitw, zasługuje na wszelkie uznanie. 

Z Andrychowa piszą do nas: Dnia 1 bm. od- 
było się w Czytelni polskiej w Andrychowie przed- 
stawienie amatorskie. Od-grano dwie komedyjki p 
„Jadę do kąpiel“ i „Stryj przyjechał“. Przedst 
wienie wypadło bardzo dobrze, dzięki doskonałem 
kierownictwu p. D. i umiejętnej grze amatorek i a- 7 
matorów. 

Przed 3-ma laty nawet nikt nie marzył, że mie- 
szczaństwo andrychowskie będzie mieć własny lokal, 
w którym może się pouczyć i zabawić, lecz obecnie 
dzięki usiłowaniom kilku jednostek a przedewszyst- 


kiem zasługom pana dra Jana Malca, ma własną 
Czytelnię polską, w której także przedstawienia się 
odbywają. Szczęść Boże wytrwałej pracy! i 
Wstyd! Z Wadowic piszą do nas: Wołaliśmy w 
gazetach o fryzjera katolika. Zjechał z Czoctkowa czło- | 


wiek porządny, biegły w swym zawodzie, urządził 
sklep jak na Wadowice nawet wytwornie, i obecnie 
czeka od 2 miesięcy na gości, bo choć w mieście 
jest bliszo 4800 katolików, ci jednakże uważają za 
święty obowiązek popierać 3 fryzjerów żydów i po- 
zwalają swemu zginąć wśród swoich. „Wśród ser- 
decznych przyjaciół psy zająca zjadły“. Wstyd, 
wstyd | 

Z Mikołajowa donoszą: Burmistrzem naszego mia- 
sia wybrany został pepsjonowany dyrektor tutejszej 
szkoły, p. Piotr Łabowski. 

Z Chrzanowa piszą do nas: W dniu Nowego 
roku obenodzono w tutejszym sądzie inaugurację wej- 
ścia w życie nowej procedury uroczyście. Po nabo- 
żeństwie, które odśpiewaniem hymnu eesarskieg» za- 
kończono, ks. proboszcz Głębocki poświęcił wszystki 
oddziały sądowe i oddziały kancelaryjne, a uastęp 
w sali stosownie przybranej, wobec całego person 
sądu, edwokatów, starosty i inteligencji miejseow 
Wwygłosł stosowną przemowę, rokując nowym ust 
wom świetne powodzenie, bo dv dzieła z Bogie 
pr.ystgpiono i takowe z Bogiem rozpoczęto. 

Następn e zabr.ł głos radca sądowy dr Małdziń- 
ski naczelnik sądu i zaznaczywszy, iż nowe ustawy 
stanowią nową erę w ustawodawstwie austr. i okre- 
śliwszy ważniejsze kryterja nowych ustaw, wezwał 
personal sądowy, aby przejął się nowemi ideami i oka- 
„ał, że ci, którym wykonanie i wprowadzenie w ży- 
cie tego wielkiego dzieła powierzono, są godnymi po- 
łożonego w nich zaufania — zauważył dalój, że aby 
zadaniu temu podołać — trzeba mieć poparcie od 
stron i adwokatów, że aby na takowe liczyć można, 
tak strony jakoteż i adwokaci d,znawać muszą przy- 
Jaznego, przychylnego i wogóle budzącego wzajemne 
zaufanie po tpowanij i wyraził niezłomną nadrieję, 
że tak a nie inaczej dziać się będzie, bo tylko viri- 
bus unitis wszelkie trudności pokonać będzie można- 
Wkońcu wzniósł okrzyk na cześć JOMości, który ze- 
brani trzykrotnie powtórzyli. Następnie obecni skła- 
dali naczelnikowi sądu życzenia noworoczne i na tem 
uroczystość zakończono. 

Z Tarnobrzega piszą do nas: Towarzystwo Ka- 
synowe urządza w niedzielę dnia 9 bm. we własnej 
sali przedstawienie amatorskie. Dana będzie „Ro 
dzina Furjozów*, komedja Riissa w 4 aktach. Po- 
czątek punktualnie o godz. w pół do 8 wieczorem. 

Nareszcie! Piszą do nas: Starosta Gubatta zre- 
zygnował z godnośsi swej w Gorlicach, udaje się we 
środę dnia 5 stycznia na urlop w powiat Bialski do 
swego teścia, Żydzi dowiedziawszy się o tem opła- 
kują go, bo tracą w Gubacie swego sprzymierzeńca, 
który dla nich był jedynym opiekunem. 

W żydowskiej arendzie. W Echu przemyskiem 
czytamy: Od ezasu, kiedy m. Przemyśl oddało w ko- 
mis lampy miejskie żydowi, ulatniają się rezerwoary, 
szkiełka i t. p. przy ulicy Wesołej, Cerkiewnej, Wa- 
rzywnej i t. d. Niedługo czekać, a cało latarnie bę- 
dą wkrótce znikać. Za czasów, gdy katolik miał 
w dzierżawie oświetlenie, takie braki się nie zdarzały, 
co najwyżej pękło szkiełko w latarni, 

Skutki terroryzmu socjalno: demokratycznego. 
W Oslawanie na Mourawie zaszedł fakt zgrozą przej- 
mujący. Niejaki Wewoda wystąpił z towarzystwa 
„Prokop“ założonego dla propagandy socjalistyczuej i 
rozgłosił, że się nie może pogodzić z kłamliwą polityką 
prowodyrów socjalistycznych.  Rozsierdzony tem wy- 
dział „Prokopa“ zaskarżył Wewodę do sądu o obrazę 
czei a na udowodnienie swej skargi powołał się La 
Świadectwo jednego z członków towarzystwa. Sąd 
skazał Wewodę, m mo, że on uporczywie nie chciał 
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się przyznać do wiay. Po odsiedzeniu kary spotkał 
się z tym świadkiem, którego przysięga była w pro- 
sesie decydującą. Widok człowieka niewinnie zasą- 
dzonego pcruszył sumienie w owym świadku. Chwy- 
cił Wewodę za rękę i poszedł z nim do adwokata 
przed którym zeznał, że w sądzie przysiągł krzy wo, 
namówiony do tego przez prowodyrów „Prokopa“, 
Proces został wznowiony ale fałszywy Świad-k nie 
mogąc znieść wyrzutów sumienia i nie czekając na 
karę sądową wystrzałem z rewolweru odebrał sobie 
życie. 

? System metryczny w Rosji według donje- 
sień z Pet rsburga zaprowadzonym ma bzć od 
Nowego Roku według rachuby starego stylu. Ponie- 
waż jednak rząd obawia się, że ustawa zaprowadza- 
jąca system metryczny w miarach i wagaca, „.ogłaby 
4 zaciętym spotkać się u starowiereów opoiem i ży 
we w puśród nich wywcłać niezadowolenie, przeto 
ns. początek system metryczny nie będzie obowiązu- 
jącym. » 4 3 ; 

Częściowe zaćmienie księżyca wielkości 0-2 
średnicy tarczy księżycowej przypada jutro d. 7 h. m. 
Początek zaómienis o godzinie 12 minut 47, a zatem 
na 1 godziną i 37 minut przed pełnią, która przy- 
pada o god. 1 minut 24 po północy. Środek zaómie- 
nia o godz. 1 m. 34, koniec zaś o godz. 2 m. 22 
po północy według czasu środkowo-europe, skiego. Wi- 
działnem ono będzie w Europie, Azji, Afryce, Amely- 
cy, na oceanie Indyjskim i Atlantyckim. 

* Przepis na schudnięcie. Jak wiadomo, istnieje 
w Paryżu klub tłuściochów, ważących conajmniej po 
100 kilo. Na czele jego stał niejaki p. Hartignes, 
ważący 224 kilogramy. Otóż sprzykrzył mu się zasz- 
czyt przewodniczenia tak ważkiemu zgromadzeniu i 
zapragnął wrócić w zwykłe szeregi ludzi przeciętnych, 
za którymi nie oglądają się na ulicy, Po 60-dniowej 
kuracji osiągnął skutek nadspodziewany: obecnie wa- 
ży tylko 145 kilo; ubrania na nim wiszą, jak na sza- 
ragach; pomiędzy piersiami a kamizelką mogłyby się 
pomieścić trzy bochenki chleba. Kuracja, przepisana 
przez doktora, nie była banalna. Zazwyczaj ludziom 
otyłym zalecają rach i jaknajmniej snu. Otóż system 
taki nie zawsze pożądane rezultaty sprowadza. Špa- 
cery przyspieszają obieg krwi i tem samem zwię- 
kszają apetyt. Pewien piekarz z Belfortu, jeżdżący 
na bicyklu dla schudnięcia, po dwu tygodniach uży- 
wania sportu kołowego, ważył o 8 kilo więcej. Inny 
znowu tłuścioch, któremu kazano rąbać drzewo, po 
miesiąca takich ówiczeń nabrał większej jeszcze tu- 
szy i wazi (o 7 kilo). P. Hartignes z polecenia swe- 
go doktora jada tylko mięso pieczone, żadnych zup, 
żadnych sosów, dalej jarzyny, kartofla pieczone (byle 
nie w mundurach) 1 grzanki z chleba. Wolno mu 
pijać wino w małych ilościach. Jada mało, ale czę- 
sto. Jego lejb medyk dowodzi, że Anxielki zawdzię- 
czają wysmunłość figury temu, iż przyjmują dzien- 
nie 5 posiłków. 


Lwowski wyższy sąd krajowy przeniósł kancelistów są: 
dowych: Stanisława Wegemana z Łopatyna do Skałatu i 
Chaima leka Kesslera ze Skałatu do Lwowa, tudzież za- 
mianował kanceistami sądowymi: Karola Józefa Hoffman- 
na podoficera rachunkowego 9 pułku piechoty dla Turki, 
Piotra Pawła Orłowicza podoficera rachunkowego 24 pułku 
piechoty dla Zabłotowa, Michała Wrażeja podoficera ra- 
chunkowego 19 pułku obrony krajowej dla Tarki, Wojcie - 
cha Fortunę wachmistrza żandarmerji dla Zborowa, Jana 
Kusego pod fiser: 11 pułku artylerji dla Drohobycza, Ru- 
dolfa Patkiewicza podoficera rachunkowego 7 pułku ułanów 
dla Łopatyna, Jóżefa Bilińskiego podoficera rachunkowego 
12 pułku huzarów d.a Kałusza, Edwarda Bojakowskiego 
djetarjusza sądu powiatowego w Czortkowie dla Buczacza, 
Józefa Iwaszka djetarjusza sądu powiatowego w Sądowej 
Wiszni dla Lubaczowa, Franciszka Kucharskiego djetarju- 
sza sądu obwodowego w Złoczowie dla Obertyna, Leona 
Popovicza djetarjusza sądu ob sodowego w Tarnopolu dla 
Tyśmienicy, Izydora Schó.sa djetarjusza sądu krajoweg» 
wyższego we Liwomie dla Birczy, Stanisława Malickiego re- 
zerwowego zastępcę oficera 3 pułku tronu? dla Jarosławia, 
Franciszka uolenia byłego słuchacza praw dla Kałusza i 
Kornela Zygmunta dw. im. Radeń:kiego urzędnika kolei: 
państwowych we Lwowie dla Medenic. 

Składki. Na gimaazjum w Cieszynie; Dr Stan. Grzyb- 
czyk z Szczurowy zamiast życzeń noworocz 2 złr. 

Tow. kasynowe w Krzeszowicach dla Weteranów z r. 1831 
zebrane na nabożeństwie w dniu 29 listopada za poległych 
Bohaterow 30 złr. z 

Konkursy rozpisają: Wydział powiatowy w Myślenicach 
na posadę lustratora majątków gminnych z poborami 90 
złr. Termin do 15 b. m. — Sąd powiatowy w Skolem 
przyjmie natychmiast dwóch pisarzy zą wynagrodzeniem 
30 zir. — Krajowa Dyrekcja skarbu w dziale służby po- 
datków stałych na posadę radny w VII, kilku starszych in: 
spektorów podatkowych w VIII, kiiku inspektorów w IX 
i kilku kancelistów w X kiasie rangi Termin do 24 bm, 

Konkurs rozpisuje magistrat m. Lwowa na posadę ad- 
junkta-mechanika miejskiego urzędu budowniczego z pobo- 
rami 1700 złr. i prawem do dwóch dodatków pięciole- 
tnich po 100 złr, Termin do końca stycznia, 
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Nekrologja. Walenty Zwoliński, architekt budowniczy, 
lat 44, zmarł w Krakowie dnia 5 b. m. Pogrzeb z domu 
żałoby 1. 18 przy ulicy Stolarskiej, odbędzie się jutro d. 
T b, m. o godzinie 3 po południu. a. 

— W warszawie zmarł śp. Konstanty Górski, dymisj o - 
nowany pułkownik artylerji, zasłużony historyk. Śp. Górski, 
po otrzymoniu emerytury, poświge” się z zapałem bada- 
niom historycznym i odbywał podróże celem odnalezienia 
starych dokumentów i źródeł do historji wojska polskiego 
w wiekach dawnych, Owocem tych prac było kilka cennych 
dzieł, z których jedno odznaczone zostało przez krakowską 
„Akademję Umiejętności. Był także śp. pułkownik Górski 
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redaktorem działu wojskowego w „Wielkiej Encyklopedji 
Powszechnej Ilustrowanej*, w której pomiędzy innymi po- 
mieścił szereg artykułów o arty.erji. Rozprawy historyczne 
pomieszczał w Bibljotece Warszawskiej 1 Gazecie Polskiej 
Liczył lat 73. 


Teatr, literatura i sztuka. 


„Rodzina Dorfeuiiles* Germaina. 


Nowość nienową dano nam wozoraj „Rodzinka“ 
Gzy jak chce krakowski afisz „Rodzina Dorfeuillcs* 
ma już przeszłość kilkuletnią, nie powiem pełną lau- 
rów i sukcesów kasowych, bo tych autorowi nie 
przyniosła, w każdym razie przeszłość dającą prawo 
Germainowi do debiutu na scenach obcych. „Rodzin 
ko“ grał tvatr warszawski, wczoraj usłyszeliśmy ją 
ze sceny miejskiej. 

Rodzina Dorfeuilles składa się z sześciu przed- 
stawicieli: ojca birbanta, goniącego za aktorkami, 
z matki zrezygnowanej z wpływu na dom, córki Niny, 
szesnastoletniej panienki o gurącej wyobraźni, z syna 
Maurycego, zawodowego gracza i blagiera, syna Lu- 
cjana wesołego sceptyka, wreszsie z syna Jerzego 
smarkacza-sportowca, wielbiciela „boksowania się“. 
Miła ta rodzina dzieli się na dwa obozy: prawe skrzy- 
dło zajmuje papa z ukochanym przez siebie Maury- 
cym, lewe pczostali członkowie rodziny z Luejanem 
na ozele. 

Podjazdowe ataki obu obozów powtarzają się dość 
często; dochodzi do tego, że Lucjan rozdrażniony szam - 
panem bije w twarz starszego brata Maurycego. Na 
tle tych awantur rodzianych wlecze się leniwo ro- 
mans Lucjana z bogatą Joanną, do której z namo: 
wy ojca umizga się także Maurycy, ale ten więcej 
patrzy na posag panny niż na nią. Komedja kończy 
się zwycięztwem obozu Lucjana, papa zaś widząc „Bi- 
łę* po stronie młodszago syaa rejteruje i oddaje się 
w jasyr bohaterowi... 

Nie chcąc z umysłu wdawać się w szczegóły 
wczorajszej premiery, bo są tak brudne i cuchnące, 
że lepiej przejść nad nimi do porządku dziennego, za- 
znaczyć wypada ciekawą sylwet ę dziewczęcia, wy- 
chowanego wśród roztarck rodzinnycu, bez opieki 
właściwej, puszczonej samopas Niny i woale nowy 
typ „wielkiego“ tanora. Dwie te postacia, choć epi- 
zodyczne, wybijają się przez swoją świeżość na plan 
pierwszy. Pozostali są nietylko brudni, ale i nie no- 
wi. Choć właściwej akcji w sztuce niema, słucha się 
jej dość ciekawie, dzięki pewnej zręczności, jaką au- 
tor odznacza się w układaniu sytuacji Zwłasz sza akt 
I[ gi interesująco jest zestawiony, Minos, 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 


We czwartek, 6 stycznia o godzinie 3: „Małka Sżwar - 
cenkopf*, kom. w 5 akt, osnuta na tle stosunkow żydow- 
skich przez G. Zapolską (popol.). A 

W piątek, 7 stycznia: „Krytycy“, kom. w 5 akt, wier- 
szem J. Chęcińskiego (po raz 4), (popul.). 

W sobotę, 8 stycznia: „Rodzina Dorfeuklies*, kom, w 3 
aktach A. Germaine (po raz 2). ] 

W medzielg, 9 stycznia: O godz. 3-ej „Wesele Fonsia*, 
krot. w 3 akt, R. Ruszkowskiego, po raz 9 (popul.). 

O godzinie 7-m-j: „Szkoła plotek“, kom. w 5 akt. R. 
Sheridana (po raz 4). 
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Z kronik starorzymskich, 

Pouczający wyciąg, niemający nic wspólnego z taraźciej- 
szością: i 

. „Kwintus Asinus osiągnął wspaniałe zwycięstwo w go- 
nitwach eyrkowych, urządzonych na e:eść Afrodyty. Tryumf 
to był nielada, albowiem do wspołzawodnietwa stanęli naj- 
więksi mistrzowie lejców i bata z Rzymu 1 Grecji. Dwa: 
dzieścia kwadryg w tym biegu szalonym potrzaskano w ka- 
wały, tuzin komi zabito, ale Kwintus Asinus stanął pierw- 
szy u mety i uspokoiwszy rozhukane rumaki, czekał na na- 
grodę dobrze zasłużoną. 

Nagroda nié dała ułago czekać na siebie. Przy grzmo - 
cie oklasków, od których cyrk trząsł się w posadach, 
uwieńczono głowę Kwintusą Asinusa wieńcem laurowym. 

Ale gdy zmilkły oklaski, a umysły powróciły do równo- 
wagi, dał się słyszeć głos, który poeta nazwałby podobnym 
do złowrogiego Lukania puszczyka: 

— Na Minerwę! To niesprawiedliwe | 

Wszyscy zwrówili Sig w gst-onę, skąd głos wychodził. 
Osamotniony siedział tam na tąwie siwowłosy pretor, który 
widział wiele i myślał wiele. 

A gdy przeszła chwila pierwszego zdumienia, cyrk za- 
wrzał wrzawą, 

— Jakto — wołano — niesprawiedliwe? A któż zwy- 
ciężył w gonitwie „Afrodyty“, kto pogruchotał dwie kwa- 
drygi, kto współzawodników wyprzedził o kilkadziesiąt sta- 
jań, kto, słowem, jest zwycięzcą i bohaterem chwili ? 

A stary pretor mówił dalej głosem puszczyka : 

, — Rzekłem i powtarzam: Na Minerwę, to niesprawie- 
dliwe t Wieńczcie laucem jego kwadrygę, jego konie, jego 
ręca żylaste, jego nogi herkulesowe, któremi opierał się w 
pędzie, ale nie wieńczcież głowy, w której, na Jowisza, nie 
nie ma, 

I umilkł gwar, a w cyrku rozległy się oklaski, tym ra- 
zem już dlą pretora...“ 


C WRZE EC ZO BEY SA DY OPRÓD ODJ 


Ze Świata rzemiosł. 


W ostatnich czasach wiele mówi się i piszę — 
nawet robi się coskolwiek w zakresie wyształcenia za- 


wodowego. Niedoszliśmy wprawdzie do tego, do czego 
doszła Szwecja, gdzie każdy, ale to bez wyjątku każdy 
uczeń szkolny musi znać jakieś rzemiosło, głównie zaś 
stolarstwe lub modelarstwo. 

W każdej szkole, czy specjalnej czy ogólnie kształ- 
cącej, odbywa się tam tak zwana „nauka zręczności*, 
która nie jest niczem innem, jak tylko zapoznaniem 
młodzieży z rzemiosłami. Ponieważ zaś w Szwecji 
jedynie tylko głusi, ślepi lub tak ułomni, że uczyć się 
nie mogą, uwolnieni są od obowiązku uc ęszczania do 
szkoły, a więc cały naród, bez wyjątku, mężczyźni i 
kobiety, każdy w swym zakresie, albo jest wykształ- 
conym specjalnie w jakimś rzemiośle, albo też ma 
o niem dobre pojęcie. 

Nie dziwmy się, że naród szwedzki cieszy się 
opinją „narodu dzielnego“, kierownicy od dziecka 
przyzwyczajają jednostki tego narodu do pracy ręcznej, 
która wyrabia zręczność, wzmacnia zdrowie i uczy 
cenić pracę drugich, 

Wogóle skutkiem wprowadzenia do szkół szwedz- 
kich obowiązkowego nauczania rzemiosł, program nauk 
uległ tam zmianie. Rzecz naturalna: ten kto uczy 
rzemiosła, musi starać się, aby ucznia nauczyć; taki 
nie ogranicza swej działalności na zadaniu uczniowi 
lekcji, i na postawieniu stopnia za lepsze lub gorsze 
wyuczenie się tej lek ji. W Szwecji też najpierw zro- 
zumiano, iż szkoła jest od tego, aby w niej uczono, 
nie zaś od tego, aby w niej tylko zadawano lekcje i 
wysłuchiwano, czy uczeń „wykuł* je w domu. 

Na lądzie europejskim dotychczas jeszcze potrzeba 
kształcenia dzieci w praey ręcznej nie waiknęła tak 
głęboko w przekonania pedagogów, jakby wniknąć 
powinna. We Francji tylko do szkół elementarnych 
wprowadzono modelarstwo (z gliny) i początki stoe 
Jarstwa.  Gdzieindziej zrozumiano tylko, iż praktyko- 
wane przez azereg wicków „t:rminowanie* możliwem 
jest tylko w pewnych gałęziach rzemiosł. W niektó- 
rych jednak rzemiosłach, skutkiem tej rutyny, powta- 
rzającej się bez zmiany, przekazywanej z majstra na 
ucznia, niby Z ojca na syna, wyradzać się zaczął za- 
stój, szkodliwy dla samego rzemiosła. Złemu, jakie 
z tego powodu wynika, ma zapobiegać szkoła. 

W Anglji, Niemczech, Szwajcacji i w innych kra- 
jach, gdzie szkoły rzemieślnicze już od dosyć dawna 
istnieją, sprawdzono ich użyteczność. U nas widzimy 
dopiero zaczątek szkół takich, a o użyteczności ieh 
sądzić tylko możemy z tego, co nam pod tym wzglę- 
dem wykazuje zagranica. 

A jednak moglibyśmy pod tym względem i własne 
mieć doświadczenie. Pod względem bowiem szkolnego 
wyks.tałcenia rzemieślniczego, jak i pod wielu innymi 
względami, wyprzedziliśmy inne narody europejskie, 
Niestety jednak, wybiegłszy energicznie na czoło, wnet 
ustaliśmy w pochodzie i znaleźliśmy się w tyle 1... 

W Przeglądzie Technicznym p. Feliks Kucha- 
rzewski skreślił artykuł wielce interesujący 6 szkołach 
rzemieślniczych w Polsce. Z artykułu tego dowiadu- 
jemy się, że już w początkach XVII wieku *roszezono 
się u nas o wykształcenie rzemieślnicze. 

W przywileju Władysława IV, wydanym w roku 
1686 ala szpitala sierot przy kościele św. Benona 
w Warszawie (obok dzisiejszego Panien Sakramentek) 
powiedziano: „Dla kształeenia sierot wolno będzie 
prowizoriom tych szpitali zaprowadzić majstrów ja- 
kiejkolwiek sztuki i rzemiosł dla sposobienią w mich 
wychowańców ; już wyucz?nych zaś w jakiem rzemiośle 
mogą wyzwalać prawnie przy udzielaniu świadectw. 
Rzeczeni majstrowie 1 rzemieślnicy bydą mogli być 
przyjętymi za rozkazem królewskim do włeśsiwego 
cechu stowarzyszeń rzemieślniczych w Warszawie i 
tamże zaliczeni bez kosztów i przykrości; mają zaś 
tak długo swobód jakiego rzemiosła używać, dopóki 
tylko kształcić będą wychowańców; co gdyby zanie- 
chali, utracą odtąd wszelkie swobody szpitalne“. 

A więc już wówozus przypuszczano, że majstrowie 
cechowi będą „krzywem okiem“ spoglądać na wycho- 
wańców szkoły, skoro powiedziano wyraźnie w przy- 
wileju królewskim, 14 uczniowie po ukończeniu szkoły 
mają być zaliczani do cechu. Dziś ta kwestja nie 
jest tak jasno i prosto postawioną, co nawet jest do 
pewnego stopnia ujemną stroną naszych szkół rze- 
mieślniczych. 

Szkoła przy kościele áw. Benona przestała istnieć 
w czasie najazdów szwedzkich. Dopiero w XVIII wieku 
widzimy nowe usiłowania, mające na celu podniesie- 
nie rzemiosł przez szkołę. Oto eo czytamy w pracy 
p. Kucharzewskiego : 

W dyplomie, wydanym dnia 3 kwietnia 1720 r., 
bissup Szembek, określając wewnętrzny porządek za- 
kładu, zastrzega, aby chłopców uczono „rzemiosł ją- 
kich, konserwując na to magistrów (których jużeśmy 
z łaski Bożej kilku zaciągnęli i wszelkiemi iustru- 
mentami do tego potrzebnymi i materjałami, naszy nox 
kosztem uprowidowali zupełnie), którzy chłopców po- 
trzebnych robót wyuozyli i z nich jest już zaaczny 
pożytek i praca ich po sklepach kupieckich i na obi- 
ciach, t:kże na sukniach szlacheckich wydaje się. 
W ostatku, wolno innych magistrów, jako i chłop- 
ców, których my czasem po kilkadziesiąt trzymali, 
mógł być zwiększony dochód szpitala”. 

Niemniej ciekawe są szczegóły o szkole rzemie- 
ślniczej w Opolu. 

„Wojewoda sandomierski, Jan Tarło, właścieiel 
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GŁOS NARODU? 


z dnia 6 Stycznia Nr. 4 


Opola (pow. Puławski), w końcu XVII, ozy w po- 
czążku XVIII stulecie, sprowadził tam Pijarów i wy- 
budował im małe kolegjum przy kościele farnym, 
uposarzając probestwem miejscowem, za pozwoleniem 
władzy ducbownej. Pijarzy osiadłszy w Upclu, otwo- 
rzyli zaraz swoje szkoły, co się sprzeciwiało przywi 
lejom Akademji Zamojskiej i pobliskich kolegiów Je- 
zuiekich. W samych więc początkach młodzież roz- 
puszczono i szkoły zamknięto, Wtedy rektor kolegjum 
opolskiego, ks. Ignacy Konarski, starszy brat Stani- 
sława, powziął myśl urządzenia, w miejsre szkoły 
ogółnie ksziałcącej, szkoły praktycznej rzemieśln czej, 
pie naruszającej praw jezuickich. Zacząwszy więc 
w roku 1756 budować w tym celu obszerny gmach, 
po ukończeniu jego w lat kilka, umieścił 16 rzemie- 
ślników z warsztatami. Sprewadzeni do tego zakładu 
stolarze, ślusarze, garbarze, cukiernicy i tkacze, obo- 
w ązani byli do sprsobienia uczniów do każdego 
z tych rzemiorł. Księża zaś Pijarzy udzielali młodzie- 
ży tej potrzebnych rauk początkow ych. Szkołę tę po- 
twierdził sejm z r. 1764 następującymi słowy kon- 
sty tucji : 

„Szkołę rzemieślniczą w Opolu, cd księży Schola- 
rum Piarum in commodum ubogich dzieci w kraju 
erygowaną, pod protekcję maszą bierzemy i aprobu- 
jemy. A uoznie w:zwclone w tej szkole, aby wszę- 
dzie po cenach w miastach i miasteczkach we wszeł- 
kiej z drugimi rzemieśluikami równości przyjmowani, 
zachowywani byli, nakazujemy*. 

Jak długo szkoła istniała, nie wiadomo — to 
pewna jednak, że w r. 1787, podczas przejazdu Sta- 
nisława Augusta przez Opole, gmach stał już pust- 
kami, Póżniej prd rządem austrjackim, otwerto tam 
szkołę ogólnie kształcącą. 

Później nieraz jeszcze odzywały się głosy, dowo- 
dzące potrzeby rozwoju wyksztzłcenia rzemieślniczego 
na innej drodze, aniżeli przez ustalıne od wieków ter- 
minowanie. Między głosami tymi znajduje się także 
zdanie Jędrzeja Śniadeckiego, człowieka, który wie- 
dzą i pojęciami wyprzedził swy:h współczesnych. 

W początkach wieku bieżącego Francja i Niemcy 
liczyły już znaczną liczbę szkół zawodowych, 

W pochodzie ulepszeń w dziedzinie wykształcenia 
rzemieś)niczego zostaliśmy nieco w tyle za innemi. 
Dziś spieszyć się trzeba, aby odrobić zaległości. 

Dz. D. W. 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“. 


Praga 5 stycznia (w południe). Wczoraj odbyło 
się w Żyżkowie młodoczeskie zgromadzenie wybor- 
cze, na którem poseł, dr Herold, "omawiał położe- 
no obeene. Gautsch będzie się starał pozyskać 
większeść w Radzie państwa, a gdyby mu się to 
nie udało, będzie rządził absolutnie ; starać się bę- 
dzie przedewszystkiem o uspokojenie Niemców. Cze- 
chom nie idzie o formę rozporządzeń Badeniow- 
skich. Główną zasadą jest, aby każdy Czech w swej 
ojczyźnie miał prawo posługiwania się jedynie oj- 
czysym językiem. Należy zachować jedność króle- 
siwa, oraz równouprawnienie obu narodowości, a 
tam, gdzie Niemcy otrzymują koncesje, muszą je 
także otrzymywać i Czesi. Podajemy rękę do zgo- 
dy, bo to odpowiada naszemu usposobieniu, i aby 
żaden syn ojczyzny nie szukał punktu cpareia po 
za granicami królestwa. Przyjęto w końcu rezolucję 
wyrażającą posłom czeskim podziękę, oraz zaufanie. 


Praga 5 stycznia (w południe). Donosząc o tem, 
że posłowie niemieccy chcą zjawić sę w Sejmie 
czeskim, piszą Narodni Listy; „Widocznie pano- 
wie ci chcą przenieść do Sejmu czeskiego ustawi 
czne osławione swe produkcje w wiedeńskim par- 
lamencie. Niechaj się tego wystrzegają! Przy pierw- 
szym skandalu nauczymy ich moresu, tak, że raz 
na zawsze poznają, jaka jest różnica między Sej- 
mem czeskim a wiedeńską Izbą Rady państwa“. 

Bozen 5 stycznia (w południe). W kołach kle- 
rykalnych rozwinięto potężną agitację w Sprawie wiecu 
chrześcijańsko-niemieckiego, jaki ma się odbyć w 
dniu 7 stycznia w Brixen — a zwołany zostaje 
przez posła do Rady państwa Schoepfera i posłów 
sejmowych Guggenberga i Schenka. 

Wiedeń 5 stycznia (w południe). Zgromadzenie 
niemieckich posłów sejmowych z Czech odbędzie 
się w niedzielę w Litomierzycach. Tegoż samego 
dnia zgromadzi się komitet wykonawczy niemieckich 
mężów zaufania. 

Wiedeń 5-g0 stycznia (w południe). Deutsches 
Volksblatt pomieszczą artykuł wstępny pod tytu- 
łem: „Polska sprawa“, ogółem w  zajadłym 
na Polaków tonie napisany, w którym oświadcza- 
jąc się za federalistycznym ustrojem Austrji, żąda, 
by Kołu Polskiemu nie przysługiwało prawo głosu 
w sprawach załatwianych w Galicji w drodze au- 
tonomicznej, 

Budapeszt 5 stycznia (w południe). Wczoraj 
odbyły się tutaj wywołane zajściem w Sejmie poje- 
dynki hr. Tiszy z Olayem i Gajarego z Rakovsky m. 
Olay otrzymał silne cięcie w kość nosową, zaś Ra- 
kovsky w rękę. 

Berlin 5 stycznia (w południe), Kapitan Rosen- 


thal mianowany dowódzcą lądowych niemieckich 
sił zbrojnych w Kiao-Czau. 

San Remo 5 stycznia (w południe). Cesarzowa 
Elżbieta przybyła tu wczoraj popołudniu na jach- 
cie „Miramare ; z.mieszkała w „Hotel Royal“ i 
podobno zabawi tu przez cały miesiąc. 

Ateny 5 styczni: (w południe). Doniesienie, że 
Rosja postawiła kandydaturę greckiego księcia Je- 
rzego na gubernatora Krety, wywarło tu głębokie 
wrażenie. Dzienniki wstrzymują się od komentarzy, 
wyrażają jednak ubolewanie, że Europa okazuje się 
niezdolną do rozwiązania sprawy kreteńskiej. 

Cetynja 5 stycznia (w południe). Urzędownie 
została potwierdzona wiadomość, że książę Mikołaj 
sprzeciwił się mianowaniu wojewody Petrowicza na 
gubernatora Krety. 

Londyn 5 stycznia (w południe). Rząd angielski 
w półurzędowem oświadczeniu oznajmia, że nie dą- 
ży do okupacyi ziem w Chinach. 

Madryt 5 stycznia (w połuduie). W miejsco- 
wości Oviedo explodowało 200 klg. dynamitu. Wie- 
le osób zabitych i rannych. 


Wiedeń 6 stycznia (rano). Pierwszy wielki och- 
mistrz dworu ks. Liechtenstein wręczył przed kil- 
ku dniami prośbę o dymisję. Dotychczas w spra- 
wie tej cesarz nie powziął żadnej decyzji, lecz są- 
dzą, że ks. Liechtenstein zostanie zwolniony z po- 
sady ochmistrza i zostanie mianowany napowrót 
wielkim koniuszym, a w miejsce jego ochmistrzem 
dworu będzie mianowany ks. Moutenuovo. Przy- 
czyną dymisji ks. Liechtensteina ma być przesiie- 
nie dyrektorskie, jakie wybuchło w cesarskim burg- 
teatrze. 

Wiedeń 6 stycznia (rano). Komitet wystawy 
sztuki kulinarnej, która ma być dziś otwartą, roz- 
dzielił wczoraj między 33.000 żołuierzy tutejszego 
garnizonu kiełbaski, wino i piwo. Wystawa ta jest 
podzielona na liczne grupy fachowe i będzie po- 
siadała 65 wzorowych jadłodajni. Budzi ona tu 
dość wielkie zajęcie i jak się zapowiada, będzie 
bardzo interesującą. 

Wiedeń 6 stycznia (rano). Rada państwa ma 
być zwołana ba dzień 20 lutego. (Gautch ślepo 
wciąż strzela, jest jednak nadzieja, że Pan Bóg ku- 
le poniesie. Przyp. Red.). 

Wiedeń 6 stycznia (rano). Ostd. Rund. wystę- 
puje przeciw zamiarowi ks. Stojałowskiego w spra- 
wie urządzenia polskiej szkoły ludowej w Cieszy- 
nie. Toż samo pismo donosi, że szef sekcyjny i 
dyrektor kanceiarji parlamentarnej Henryk Hauban- 
Bluu eustock wniósł prośbę o dymisję. 

Budapeszt 6 stycznia (rano). Prezydens mini- 
strów baron Banffy, odpowiadając w [zbie na in- 
terpelacje Kossutha, zaznaczył, iż czyni to dopiero 
teraz dlatego, że odpowiedź na czynione mu pyta- 
nia mogła zależeć od okoliczności, on zaś sam nie 
mógł jeszcze w październiku wiedzieć, jak się uło- 
żą stosunki w Austrji. Obecnie odpowiedzią na in- 
terpelacje Kossutha są fakty same przez sią. Po- 
nieważ w Austcji projekt ustawy o prowizorjum do 
skutku nie przyszedł, jest rzeczą naturalną, że rząd 
na podstawie tego projektu, który przyjęto zarów- 
no w węgierskiej Izbie posłów, jak i w Izbie ma- 
gnatów, działać nie mógł, ponieważ w Austrji nie 
istniała podobna ustawa, nasza zaś nie mogła przez 
to wejść w życie. Wobec tego, rząd musiał sobie 
tak postąpić, jak postąpił, innej bowiem drogi 
wyjścia nie było. 

Kossuth oswiadczył, że odpowiedź Banffyego 
nie jest wystarczającą, Izba jednak przyjęła ją do 
wiadomości. 

Berlin 6 stycznia (rano). Według wiadomości 
z Friedrichsruh ukazują się u Bismarka początki 
puchliny wodnej. Rodzina, tudzież dr Schweninyer 
bawią w Friedrichsruh; do wtorku jadał Bismark 
wspólnie z resztą rodziny, we wtorek musiano mu 
objad podać osobno. 

Petersburg 6 stycznia (rano). Profesor Zacha- 
rjin, znakomity lekarz, zmarł wczoraj. Minister 0- 
światy hr. Deljanow zachorował ciężko na zapale- 
nie płue. 

Rzym 6 stycznia (rano). Na wody chińskie wy- 
słano włoską eskadrę. 

Rzym 6 stycznia (rano). Niemiecka para cesar- 
ska odwiedzi z końcem czerwca w powrocie z Je- 
rozolimy dwór włoski. Cesarstwo wylądują w Ge- 
nui i spotkają się z królem Humbertem na wysta: 
wie w Turynie. 

Port-Said 6 stycznia (rano). Niemieckie krzy- 
żowce „Niemcy“ i „Geffion* przybyły tuzks. Hen- 
rykiem pruskim, 

Londyn 6 stycznia (rano). Utrzymują tu w sfe- 
rach rządowych, że rząi angielski ma zamiar gwa- 
raucję pożyczki chińskiej przyjąć na siebie, przez 
co mógłby odzyskać dawny swój wpływ na wscho- 
dnio-azjatycką sprawę. 

ESET; 


Odpowiedzi Redakcji. 
Podziękowań w dziale : dakcyjnym nie pomie- 
szczamy. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Sigmie w Rzeszowie. Serdecznie dziękujemy. Prosimy- 
bardzo o pamięć na przyszłość, 

Panu Wład. Poł, Sprawę zawiązania stosunków han- 
dlowych z Czechami «ddalśmy w ręce Koła mieszczańskie- 
go. Ma się ono zająć zaznaj)omieniem handiujących z firma- 
mi czeskiemi, Z naszej strony najgoręcej popierać będziemy 
całą sprawg. W drugim ustępie listu Pańskiego znajduje: 
my. jak sądzimy, słuszną skargę na kupca Chrześcijanina 
w Kołomyi, który zbyt prędka chce się wzbogacić. Ceny 
jakie on nakłada na miód, z żydowskiej fabryki sprowadza- 
ny, 84 rzeczywiście... z lichwiarskim procentem policzone. 
Nie można jednak wyjątków brać ze regułę. Bogu dzięki,. 
kupiectwo nasze z gruntu jest uczciwe i coraz silniej poj- 
muje zasady handlu i konkurencji żydowskiej, 

Panu F K. Skoro nie wypada mówić w towarzystwie, 
to tem bardziej pisać, W każdym razie zalecamy ostro- 
żność. 

Panu Marj. Cz. w Krakowie, Będzie drukowane. Pro- 
simy o cierpliwość jedynie. 

W. R. z B. Wystarczy: R.dakcja Pszczółki i Wieńca w 
Cieszynie. 

P. Józ, K. w G. Zgoda. 
Książki ne odebraliśmy. 

Pani Tyrkalskiej w Krakowie. W połowie się spraw- 
dza; żyd chce, tylko „Sokół“ nie chce mieć żyda w swoim 
bufecie. 

Czytelnikowi z Florjaństiej, Narzeka Sz, Pan na re- 
pertua: teatralny, ależ my od dwóch lat nie co innego pi- 
szemy. Czy to pomaga? P. Pawlikowski wyjechał w gru- 
dniu z. r. Teatr zostawiony jest na łaskę i niełaskę złych 
i dobrych „genjuszów*. Jeśli ktoś nie chce zrozumieć po- 
trzeb ogółu, rządzi się zaś... nerwami, musi w końcu naj- 
życzliwszych nawet zrazić do siebie. — Z powodu grunto- 
wnej restauracji domu, na razie tablicę zdjęto. 


Numer poleciliśmy wysłać. 


CENNIK 


IZBY HANDLOWEJ i PRZEMYSŁOWEJ 
w KRAKOWIE. 


z dnia 5 stycznia 1898 r. godzina 1-sza w południe. 


pał Złr. w. a. 

I. Waluty. płacą jżądają 

Ruble papierowe Hm Pawa o HC ENZO 
Marki niemieckie . . . . . . . . . . | 58/70] 58/90 
Franki papierowe . . « « « « « » „ || 42/50]47]75- 
20-frankówki w złocie . . e . . . . 9152] 9/55 

H. Listy zastawne. 

5% Listy zast. premjowe Banku hipotecz. 110/—111|— 
41/0, Listy zastawne Banku hipotecz. . . ||1C0/—]100/75 
WE 5 = ” > 5 96/75] 97/25- 
41/°/ Listy zastawne Banku krajowego . 100/75]101 |25- 
0 98| - | 98/50 


40, Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok. | 97/75] 98175 
UO) tg 4 5 > S „ 4l-lətnie || 97/25} 97/75 
4 s » > » » „ 56 letnie | 96/60] 97/10 


lil. Obligacje | pożyczki. 


4, Galieyjskie obligacje propinacyjne . . | 98|—| 98/75 

6%, Pożyczka krajowa z roku 1873 . . . | ——| —|-— 

40/, Pożyczka krajowa z roku 1893 . . . | 98|—| 98/50= 

407 Pożyczka miasta Lwowa. . . . . . || 96/—]| 96/20 

50/, Obligacje komunalne Banku kraj, 102/251103|— 

WYR a a ” ” OO A= 

45 U n n » "g ls e 

40%, Obligacje kolejowe r > o: 97/50] 98/25 

IV. Losy. 

Losy miasta Krakowa . . . «a e « e . || 26/50] 27/25 

m s Stanisławowa . Te MTER —1] 512 
V. Akcje. 1 

Akcje Banku kredytowego we Lwowie . . | —|--| —|-— 

x „ hipotecznego , ` + „ |B88|-|392|— 

Galic. dla h. i p. w Krakowie || —;—| —|— 

„ kolei Karola Ludwika , + + . a |213/—]213/75- 

» kolei Lwów-Czerniowce-Jassy 98150/29450- 


Kursy są notowane bez kuponu bieżącego, stóry się 
oblicza osobno. 


Z izby handlowej I przemysłowej 
w Krakowie. 


„| Ol EE 
Ostrzeżenie! 


Niniejszem przestrzegam Szanownych mych Klijentów 
iż w tych dniach, szajka złodziejska roznosi listy rzekomo 
przezemnie pisane z prośbą o pożyczenie lub wypłacenie 
różnych kwot pieniężnych. 

Ponieważ już kilkanaście listów tych otrzymałem zwró- 
cony'h, a w Ea miejscu, jak się dowiedziałem, nawet 
pieniądze podjęli, dlatego upraszam. aby każdego z po- 
dobnym listem się zgłaszającego, natychmiast oddać w ręce 
e. k. policji, która już jest o tem zawiadomiona. 

szacunkiem 
31 Andrzej Habrzyk, 


Zakład ślusarski, uł. Pędzichów 4.. 


jm" 
Docent chorób wewnętrznych Uniw. Jag. 


Dr Ludomił Korczyński 


Sławkowska L. 10, I-sze p. 
ordynuje od godz'ny 3-ciej do 4-tej po południu. 6 
CaAL a +1. ki GOO Z T R 
Ze względu na nadchodzący 


KAKNAWAŁ 


zwracamy wszystkim nieumiejącym tańczyć, uwagę — 
że mogą w krótkim czasie wyuczyć się tego sportu. 
podług najnowszej metody, w Szkole Tańców Ka- 
roliny Witkay i Syna. Plac Szczepański L. 8,. 


l-sze piętro. 
K. Witkay i Syn. 


A. BERNACKI 


krawiec 


w Krakowie, ul. Sławkowska i. 6 
vis á vis Hotelu Saskiego 


POLECA 


3796 
swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk 
krajowy '1 sayrun. na każdą porę roku. Dla 
uczniów szkół średnich MUNDURY z me-- 


terjałow niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości po cenach najprzystapniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje 


ściśle na Czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, 


trwa i tamo. 
Ceny bard:ze: | ę LYSŁE 111.3, 


Wyvożycza ubrania frakowe, karazje i kontusze do fotografji. 


3615 


> 


„GŁOS NARODU“. 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


Ka 


Kraków, RyBek growny Nr. 25, 


Nr. 4 
F. WOJCICKIEGO 
Restauracja w Hotelu Pollera 
Czwartek dnia 6 Stycznia 1898 
Obiad za 1 złr. 3609 
I Kopuśniak z wędliną 
A Rosół z łazankami 
Sandacz sos holandes 
II J Jejka au berre noir 
U Stk. mięsa sos maitre d’ h. 
Poulardka frgasse 
m. Langue de boeuf Champig. 
Polędwica z rożna | 
Nea poleonki francuskie 
Galaretka pączowa = 
IV , wu kredyt, za gotówkę znacznii 
Ser — Owoce — Kawa, taniej. 
Kołacja z 3 dań 75 ct. fannlki rrzauvła sie franco 3604 
Założony w roku 1806 Bi 
pod firmą 
J. GRALEWSKI 
w Krakowie, ul. Grodzka, 44, 
utrzymuje na składzie wina węgierskie, austrjackie, 
francuskie, reńskie i inne, oryginalny Cognac i araki 
daje je w większej lub mniejszej ilości po cenach 
umiarkowanych. 
Składy transitowe dla prowincji przy ul. Kanoniczej, L. 20, 
Cenniki bezpłatnie. Ei 
w Krościenku nad Dunajcem 


W KRAKOWIE. 
Consomme riżolto 
Y Krokiety a la millanaise 
File de veau z truflami 
Pierożki z mięsa 
HANDEL WIN 
francuskie, oraz wystałą śliwowicę Syrmińską i sprze- 
5 Brackiej, L. 13 i ul. Stolarskiej, L. 5. 3210 10 12 


«daje do publicznej wiadomości że przy zatrzymaniu do- 
sychczasowej stopy procentowej 50/, od wkładek na rachu- 
aek bieżący podatek rentowy od tychże odsetek płaco- 
„y będzie z funduszów Towarzystwa Zaliczkowego. 
Ks. Adolf Albin 82 «22 


Karol Ćwiertniewicz. 
ua" "| a 
W. Sznajdrowicz 


F a 
kuśnierz, 
lw Krakowie, ul. Florjańska <, na dole, 
(dom B. Bojarskiego) 
neca Szanownej Publiczności swój obficie i jedynie w towary 
doborowe zaopatrzony 3088 20 0 
szład futer męskich i damskich, serdaków, zarę- 
kawków, kołnierzy, czapek futrzanych. 
Specjalna pracownią czapek wojskowych, uniformo- 
wych, studenekich, kolejowych I cywilnych. 


£rzyjmuje także wszelkie zamówienia i reperacje w zakres tego 
fachu wchodzące po bardzo niskich cenach. 


Wina lecznicze 


niezrównane co do jakości i smaku, jako to: 

minowe, Chinowo - żełaziste, Rombarbarowe — Pepsynowe, Condu- 
rango — dalej 

WINO SAGRADA 


dek lekko prze czyszczający, zwłaszcza w praktyce kobiecej i dzie- 
cinnej z bardzo dobrym skutkiem stosowane — poleca 


-uteka pod OpatrznościaD. MATULŁI 
w Podgórzu. 
Cena */, Litrowej flaszki 1 złr., pół Litrowej 1 złr 80 ct, 
WINO dla REKONWALESCENTÓW 
butelka po 50 et. i 1:50. 
..a te dla swego wyśmienitego smaku, są bardzo ehętnie używane. 


a butelki pocztą O 10 et. więcej. Przy zamówieniu 2 flaszek, 
przesyłka franko. 3528 D0WAO 


wz ZEE a a, AIZ 
Todt rid BAW eA Ch CA ED- © -OOROOROCZ POW OCZEK POP POR O 


Tytus Bukowski 


i w” 
Zi BE 
ge 35 


Jedyna niezawodua 


w TERUCIZ.N Awa 


na szczury, myszy domowe i polne. 


BOe 6 BeBe BOŚ m — 


awanie jego proste, skutek zdumiewajęgcy. 
skaoh pe 30 — 60 


Skład | laboratarjum przetw. chem. 
ANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI, 


1 Klgr. trucizny 2 złr., 4, Klgr, złr. 7'50, 3603 
Składy w większych aptekach 
i droguerjach, 
|" RPGO A EIE PG A PA ppt - 8- PO PIARDA PETEA PORĘCZNA © 


NORIS“ 
i 


awn mnre i | © ©©©©©000000000000000000000000 


| płerścienkowych i rewerów 


tbzela TWANICKIEGO nasleje, 


b) 


CIC ICIC 0906666 


Kraków, dnia 22 


3847 3 3 


— LL 


pólulka cbrześcianina 

poszukuje się, celem otwar- 
cia handlu galanteryjno-żela- 
znego (z porcelaną lub bez) 
z wkładem od 4—5 tysięcy 
złr. Tylko uzdolnieni w tym 
zawodzie z językiem polskim 
(słowiańskim) i niemieckim 
t. j. w piśmie isłowis mają 
pierwszeństwo. 

Zgłoszenia z obu językach przyj- 
muje Adm. „Głosu Rzeszowskie- 
go“ w Rzeszo ie. 382380 12 


Potrzebny jest | 


praktykant 


do handlu towarów korzennych 
delikatesów i win Włądysła- 
wa Bursztyna w Ropczy- 


cach. 3890 3 4 


2 pyczyńce: f 
A Podgórze: D. Matuli. — 


TOWARZYSTWO 
WZAJEMNEGO KREDYTU 


wypłaca swym Członkom począwszy od dnia 2 Stycznia 1898 
roku od udziałów wpłaconych przed dniem | października b. r 


pięć procent 


jako zaliczkę na dywindendę za rok 1897, która w kasie To- 
warzystwa w Krakowie i Filjj we Lwowie za okazaniem 
książeczki udziałowej podniesioną być może. 


0900009050009609500890050030860 
KAROL RYŹMANOWSKI 


sów u Panów 4 la Grerrard w Paryżu. 
SZTUCZNE WYRO3Y Z WŁOSÓW. 


PERFUMERJE i PRZYBORY TOALETOWE. 
Ulica Szewska Nr. 2. 


f- 

Ag Zakład fryzjerski, 
> $ Artystyczne czesanie Pań, 
a 

„s 

EK 

2 

[= 


| Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła wprost 2 razy dzieanie apteka 
w Radomyślu koło Tarnowa. 
Przesyłając pieniądze, należy dołączyć 20 ct. na ofrankowanie polecone, lub 
6 ct. na przesyłkę za przekazem. 


Poświadczenie 


„GŁOS NARODU“. 


W KRAKOWIE 


grudnia 1897 r. 


Dyrekcja. 


©3€900000000060008600 


Do wynajęcia zaraz: 

przy ul. Pawlej Nr. 6, trzy 
pokoje, przedpokój, kuchnia 
na III ptr. 

przy ul. Stachowskiego Nr. 
85. dwa pokoje z kuchnią 
na Il piętrze. 

przy ul. Krowoderskiej Nr. 
151 (w uliczce) sklep, staj. 
mwa z wozownią stancja. 

Wiadomość u Stróżów. 3908 


ulica Szewska Nr. 2 
strzyżenie i układanie wło- 


3616 7 0 
NAURI KROJU 
podług najpraktyczniejszego i naj- 
łatwiejszego systemu wiedeńskie: 
g0: sukien, żakietek, okryć, rotund 
Lt. d., oraz wszelkich ubiorków 
dziecinnych, wyuczam z wszelką 
3330 dokładnością. 22 

Uczennice zamiejscowe znajdą u 
mnie umieszczenie i opiekę. Zara- 
zem wykonywam wszelkiego rodza- 
ju roboty, wchodzące w zakres 

toalety damskiej. 
L. ŁATKIEWICZOWA 
w Krakowie. ul. Kolejowa L, 18. 


Józefa Ekerowa 


nauczycielka tańców 
mieszka obecnie i udziela 
lekcyj 


w domu L. 6 Mały Rynek, 


[Na Po 888862.» 
æ eleganckie i bardzo tanie 3 
SUKIENKI DZIECINNE 2 
dostać można w znanym 
zakładzie 
$ Form Papierowych 
= pl. Marjackim I. y Ip. 
3734 5) <) 
EEL 
2 Numery dorożkarskie 
z kompletnem urządzeniem są do 
II. piętro. sprzedanią. — Wiadomość w 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje ka- | Administr. „Głosu Narodu“ pod 
żdego czasu. 46 2 10 |L. 3810. 55 


ANASRANDNARANAANAANAAANNAAAAAĄ 
REUMATYZM 


Gościec, kurcze, suche bole, bóla przy influencji, koi i leczy w zupełności 


SAPOMENTOHL 


3 najlepsze nazieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza w Ra- 
A) domyślu koło Tarnowa. Cena 70 et. za słoik. — D) nabycia w każdej większj 
Ś aptece! Składy główne w następujących aptekssh; Lwów: Micolascha i Krzy- 
żanowskiego. — Przemyśl: Mańxowskiego. — Gródek: Herschelesa. — Ko 
edera. — Kraków: K. Wiszniowskiego, Droguervi Zopotha i Sp. 


Ta nów: Sokalskisgo. — Bielsko: Frankla. — Strzy- 
żów: Zajączkowskiego. 


co do skutku. 


Ń ulga widoczna : « * 


X dzo mi skutkował, proszę przeto o nadesłanie | 
Ś) Jeszcze 4 słoików. Prosz o prędką wysyłkę... | 


> Proszę o jeszcze 1 słoik, 


Proszę o przesłanie za zaliczką 2 słoiki | 
maści Sapomentholowej, której używając, znj- 
duję bardzo skuteczną w bólach nerwowych | 
i reumatycznych . » « 

hr. Marja Drohojowska. 


P. Krukienice. 


Proszę o jeszcze 1 słoik Sapome ntholu, | 


ks. Wł. Sojka. 


Poprzednio przesłany mi Sapomenthol bar- 


Zabaraż 


Lajsce Karol Hupka. 


Proszę uprzejmi» o przysłanie pocztą od- 
wrotną 6 słoików Sapomontholu. — Ouegdaj 
sprowadziłem 2 i dwie osoby używając go, od- 
zyskały całkiem zdrowie pierwotne |.. 

Odporyszów ks. M. Cieślik. 

Sapomsnthol okazał się wyśmienitym, otóż 
proszę o przysłanie większego słoika 

Narawiszowica 1ózef Jacorzyński. 


Proszę mi posłać za pobraniem 2 wielkie 


słoiki Sapomentholu. — Z ostatniej posyłki 
byłem zadowolony ... 
Beniowa K. Ulanowski. 


Z przyjemnością donoszę, że Sapomənthol Pański, okaż się znakomitym środki+m 
przeciw roumatyzmowi. Żoną moja cierpiąc w maju br. silny ból w okolicy prawego ucha, 
używała rozlieznych Środków, atoli bszskutecznie. Dopiero po użyciu Sapomentholu, bóle 


| ustały zupełnie i dotąd po upływie 5 miesięcy nie powtórzyły się wcale. Wyrażam więc 
Ś moje podziękowanie imieniem własnom i mej żony. 


Nowy Sącz Józef Gutowski. 


Sapomenthol skutkował mi świetnie, po kil- 
kakrotnem natarciu ból ustał w zupełności. 


Dulcza mała Griinn. 


Użycie Sapomentholu uśmierzyło mej Žo- 
nie znacznie bóle w nodze, proszę o łaskawe 
przysłanle dalszych 2 słoików pocztą, za za- 
liczką, 


Perehińsko Kazimierz Rozwadowski. 


Proszę o drugi słoik Sapomentholu, bo 
przynosi mi to ulgę, — Proszę o prędką 
wysyłkę. 


Medyka Martynowlcz. 


Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych 


W. BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm.'i chemika 


eca znane ze swej dobroci tutkl cygaretowe „Noris“ jako też tutki z najlepszej bibułki „Mais“. — Przy zakupaie wyraźnie żądać 
tutki „Noris“ i pilnie baczyć, czy na pudełku jest marka ochronna „Łabędź*. 


Ponieważ już pierwszy słoik ulgę mi spra- 
wił, proszę jeszcze o 2 słoiki po 70 et, za 
zaliezką mi przysłać 3355 


Althiitte-Bnkowina ks. Walenty Puchała. 


Proszę o łaskawe natychmiastowe wysłanie 
Pańskiego Sapomentholu słoik wielki za 2 złr. 


50 ct., widzę bowiem, że mi tenże ulgę spra- % 


wia i mam nadzieję w króce być wyleczonym 
Matyjówce J. Gilniecki, 


Proszę o przesłanie 4 słoików Sapomentholu j$ 


gdyż skutecznym się okazał . . . 
Wrzawy ima. WAdam Zych. 


FRARANAANARANA AS ROSSA KAWA 


w Kcskowie; 
Poselska 1. 20. 


3611 


5 
. 


Do zamiany 


na dobra ziemskie (na- 
wet z zawiłą hipoteką) za- 
raz lab pojedynczo : 


1) kilka nowych kamienie w 
Krakowie, z małą pożyczką 
bankową, 

2) nowa willa piętrowa w 
Szczawnicy przy parku, u- 
rocz}, z widokiem na Pio- 
niny położona, o 9 poko- 
jach, 3 tarasach, z oficyną, 
ogrodem, stajnią i wozo- 
wnią, 

3) kopalnia nafty i terena na- 
ftowe w Gorlickiem. ` 

Wiadomość na listowne za- 

pytania z podan em ofiaro- 

wanych przedmiotów udzieli 

p. Władysław Masłowski 

Kraków Rynek 46.3909 2 7 


Biuro ogłosze 
wynajmu mieszkań 


Ni. Grabowskiego 


Kraków, Wiślina 7 
POLECA 3607 


Sklep z pokojem, zaraz, 
Szpitalna 36 "2 

Sklep, pokój i kuchnia, zaraz ; 
Siemiradzkiego 17, Starowiślna 
1i14 

2 duże pokoje na sklep, za- 
raz, dotyczasowa kancelarja 
notarjalna, Bracka 13. 


3 sklepy pojedyncze z wysta» 
wami zaraz: Bracka 2, ki 


Duży skład. suchy na towary, 
zdatny na pracownię, zaraz, Sze- 
wska 7. 


2 piwnice na wino zaraz: Studen- 
cka 3 


Stajnie | wozawnie zaraz: żBerna- 
dyńska 9. i 8 


Pokój z meblami lub bez zara? : 
św, Jana 1% 13011 p.imeleńsk 15 
I p.ilOpar. Gołęsia 161ip.i SI 
p. Jabłonowskich 6 par. Sławkow- 
ska 6 II p. ul. Dominikańska 
1I p. Bracka 7 I p. Radziwił= 
łowska 3 par. Podwale 10 II p. 
Florjańska 16 II p. Wolska iQ 
par. i 26 II p. Starowiślna 16 
i 11 II p. 

2 pokoje z przedn, z mo- 
blami lub bez zaraz: Kilińskiegę 
4llp. M» rynek 2 Ilp. Rynek 
22 LI p. Florjańska 38 II p. Pg- 
dzichów 15 par. drzwi 1. Bracka 
7 I p. Graniczna 9 i 7 par. Po- 
selska 9 II p. Hotel pod Różą 
I p. 

3 pokoje I p zaru i 4 pokoje, 
przedp. | kuchnia par od kwie- 
tnia, (ębniki 15, willa Wgo 
Rożnowskiego 

2 poroje, przedp. i ku- 
chaia zaraz: Bernadyńską 
8 II p. Biskupia 10 Il p. War- 
szawska 3 Il p. Pawia 8 par. 
Podwale 10 par. Fłorjańska 16 


Ip 
3 oae przedp., ky- 
chmia zaraz: Grodzka 5 
IlL p. Poselska 24 II p, Lonar= 
towicza 14 I p. Retoryka 13 
par. wejście ulicą Wygoda. nad 
Wisłą 2 I p. Reformaską 7 par. 
Smoleńsk 24 par. lub II p. Szlak 
57 par. Stachowskiego 99 i 81 
par. Długa 9 IL p. Bernadyń- 
ska 9 I p. z balkonem, Strze- 
lecka 19 I p. Radziwiłłowska 
27 II p.od lutego: Pijarska 21 
l p. od kwietnia; Loretańska 
8 par. Szlak 27 par. 
i pokoje, przedp., ku. 
chnia zaraz: plac Groble 6 
I i Ilp. Mikołajska 28 Ip. od 
kwietnia: Niecała 14 I p. 
okol, przedp., kn. 
chnia zaraz: Kolejowa 12 M 
p. Starowiślna 1Ip. Topolowa 
4C I p. Karmelicka 8 I p, 


7 pokoi przedp kuchnia zaraz: 
św. Gertrudy 7 I p. 


8 pokol, przedp, kuchnia, 
Karmehcka 29 II p, e 


9 JI p. 
-—— 


Wpis 50 ot. ża ogłesze- 
nie mieszkania w gazecie, 
w gablotkach I w biurze. 


Po wynajęciu od pokeju 
50 centów. Kuchnia, przed- 


5 


4|pokój nie liczy się. 


Dla łatwego wyboru tutek, pole- 
cam: Tutki „Mais Numa“, „Male 
Albert“, białe „Noris“ do lekkich 
tytoni. Tutki „Mais Wallis“, „Male 
de Parls“ do tytoni średniomocn. 


Na żądanie przesyłam okazy. 


iw 
gi a 
Pomocnika | 
utynowanego księgarza 
FE] Em 
i Ucznia 
ryby ukończył przynajmniej 4 klasy gimnazjalne 
przyjmie zaraz 


sięgarnia katolicka D" Wł. Miłkowskiego 


w Krakowie, Rynek, 30. 


GŁÓWNA AJENCJA 
Dzienników i Ogłoszeń 


J. HOPCASA i A. SALOMONOWEJ 


Plac Marjacki L. 2 


przyjmuje zamówienia na wszelkie 
dzienniki i ezasopisma miejscowe, kra- 


nuu —* 


amar m m 


00600660630000390008606 
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Kustrj.-Szląska fabryka (korków) 


jowe i zagraniczne. 4 
Agencja otrzymuje p'sma codzień dwukrotrie po- $ nA BIEL SK U 3027 AD 
ciągami błyskawicznymi, oraz wszystkimi innymi JĄ | poleca swój wielki wybór korków do 
i odstawia je natychmiast P. T. Aborentom do flaszek i beczek po najtańszych cenach. 
wszystkich punktów miasta przez osobnych po- CENNIKI i WZORY BEZPŁATNIE. 
słańców. ə 

— Ceny bez żadnej poāwyżki— Ø| Walne Zgromadzenie 

Sprzedaż pojedynczych numerów pism polskich A 
francuskich i niemieckich. CZŁONKÓW 

Ajercja przyjmuje inseraty (ogłoszenie) do I I ! 
wszystkich dzienników europejskich po najtańszej [ij | [owarzystwa dla kredytu hipotecznego i osobistego 
cenie. 3854 3 3 

W BRAERBOW IE 

| 4%” AE p z "APT EŃ Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką 


odbędzie się 


Nadzwyczajne — 


Gqólne Zgromadzenie 
Fabryki wyrobów papierowych 


W KRRAKCwIE, stowarzyszenia zarejestrr wanego z opra- 
'jiezon, “nre! „ które się odbędzie w lokalu przy ulic 


główny Nr. 22, l-sze piętro. 
Porzącek dzienny : 


2. Zmiana statutu; 


3. Wnoski człenków. 62 1 1 Zarząd. 


Szpitalu 1. 16; 1. piętro, w dniu 15 stycznia 1898, PTA TTYTTYTYTITTIJII -a 

o. jesi © ashotę v sd ię a 4 iasiępU- BEDE Bis Be DEE BEREBEECEEREE EEE 
jącym porządkiem dziennym : A * l 

1. isnie Rady Nauzcrczej z dcętychczasowej czynności. Pierwsza Krajowa Fabryka 


. Likwicacz Towarzystwa ewentualnie połączenie z krajcwem 
"ea systwem dla wytworzenia przemysłu fabrycznego, 
8.  ,-5r likwidatorow Towarzystwa, 
4. Wnioski Członków, 


na które niniejszem wszystkich Członków zapraszam. 


54 1 1 Prezes Raily Nadzorczej 
D. Kośnierski: 


= i srebrnych 


toden cron najwyższą uegiodą Dypiomem hcucro- $$ 
k. m msterjum bzndłu na powszechnej wy 


| u m | ż< stawie krajowej we Lwowie w r. 1894 iia my- 
® T anie 0 b ca d y © 23 stawie budowlanej we Lwiwie w r, 1892 medalem 
e pm x srebrnym państwowym, 
af poleca handel pod firmą mJ | 24% 
©- |= 
|Jan Deptuch|S | Jakubowski i Jarra 
= | oga | 
"3 ulica Szewska Nr. 14, co | 3839 4 10 W KRAKOWIE 
© à j l 
= p polecają po cenach falrycznych w Wagazynach własnych 
© tanie obiady po 20 30 cnt, = ję, w krakewle Sukiennice L. 26, we Lwowie Rynek L. 37, 
€ i > również poleca: Sd 13 m |S w Czerniowcach Rynek hotel pod czarnym Orłem 
= | wódki, eognacki, rumy jakoteż wina wę- ZH ' Zastawy stołowe, noże, widelce. łyżki, łyżeczki, 
p M JŹKI, dy 


M: 
I 


pierskle i śusirjackie na garnce ! butelki. 


o| Śniadania i kolacje | © 
w Nowość! W panoramie Nowość! 


= 
przy ulicy Sapitalnej L. 3, I-sze piętro. 


Po raz pierwazy w Krakowie według najnowszego wynalazbu zdję. 
cia fotograficzne w kolorach stereoskopy na szkle. Obecnie wysta- 


wiovy: Petersburg, Carskie Sioło i Peterhof 


lichtarze, kandelabry, tace. kosze, samowary. 
$ ]ustra, garnitury toaletowe, przedmioty ozdo- 
i bne na podarki i t. p. 

< Artykuły kościelne: kielichy, monstraneje, pu- £ 
EA 
3X ampułki kropidła, lawatarze, trybularze, na- 0$ 
A czynia do Olejów świętych i t, d. X 
sx Fabryka wykonuje na obstalurek podług ry- $ 
$X sunków i projektów tablice pamiątkowe, biusty, $$ 


Z 
NS 


nk mynneni fontanrami, crasa cejkwie, wepaniałe grobowce |2 SA WE . z 3 + 1... 08 
F g k An twiezza EAN i PA ech RA pomniki i wszlekie przedmioty kościelne jak : $$ 
p nyeh nidokcw. Wszystko jest ny) oramne, prześl cznie, śmiało no | 24 Świeczniki, żyrandole, szaty do obrazów, oku- ġġ 


j ieć. że żadna pm norsna obcych szów, Nie m 
A +7 WSE ke pozczycić tak muy: WAAN > 
Pamorama otwarta od 10 rane do 10 wieczorem, 
Wstęp 20 ct. dzieci, ucznicwie i wojskowi do feldwebla 10 ct. 
3 12 Z. ARZĄD. 


zz a, A wm 
Piękność niezawodną |e Do sprzedania ; 3 
otrzymuje się przez użycie Krom s s » 
twarzowego, zwanego „Gesichta 
pomade*, który usuwa w przecią ma ale ziemsS l 
w Rzeszowskiem, z pięknym do. | (3 x 
mem mieszkalnym i parkiem, bu: 


kilku dni plegi, liszaje, wągr' 

Fisazelkio wyrzuty skórne, czynią. n 
dynki gospodarcze murowane. 850 f4 

mcrgów przy kolei i szosie, Wia- 


eé piękną, bisłą, — Dostać mo 

Er w Dz skłądzie apte 

sznym J. Wiśniewakie£o | domość w głównej Ajencji Dzien 

w Krakowie, ulica Stradom L 7 | ników ; Ogłoszeń- J. pów i 
Słelk 60 centów. 361: | A. Salomonowej w Krakowie, 


cia do ram, Cymborium, Tabernakulum i wszel- $$ 
kiego rodzaju ozdoby do ołtarzów. iÈ 
Przyjmuje reperacje do pozłacania, posrebrza- ZĘ 
nia, niklowania i bronzowania. 4 
Wypożycza nakrycia stołowe na większe zebra- 
nia, zabawy, wesela i t. p. AK 

Przy wyprawach większyh | zamówieniach opusz- EE 
cza się znaczniejszy rabet. AŻ 

Proszek do czyszczenia złota i srebra. 


$% Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. $$ 


X 
> 


w diu 25 stycznia I898 o godzinie 11-tej przed 
połudpi m w lokalu Towarzystwa w Krakowie, Rynek 


1. Sprewozdanie Zarządu. ; rzyjęcie bilansu: wnioski na roz- 
dzielenie 6%, dywidendy. tudzież udzielenie sbsoh torjum; 


"R WYRGRÓW - Pkt EKOWANYCH 7 


3 | z fabryki genewskiej, 


szki na komunikanty, lampy. lichtarze, krzyże, Š 


STOMTTTETEN 1” 


00060000000000060000-.0000006G0GUUUWW www: 


„Najmodniejsze“ w wielkim wyborze 


Wachlarze wieczorowe, Rękawiczki, Kwiaty, Egrety, 
Koronki, Wstążki, Woalki, 

Szale, Rysze, Fichus, Boa, Gorsety, Paski, 
Grzebyczki, Perełki i Kolie, Plaidy cielsk., 
Przybory toaletowe, Kołnierze, Krawaty duskie, 

oraz najlepszej jakości 


Przybory do szycia i haftu, „Jedwabie* 
poleca najtaniej 


Eug. Smidowicz Krakow, Sukiennice L. 29. 


Zamówienia odwrotnie. 


öv 1 


CMA 


jest bardzo biedna 
i prosi o zmiłowanie! 


Brunetka 


w Bielsku 
ma list na poczcie w mie- 
ście pcd nowym adresem. 


68 1 2 Omikron. 


— Na prowincji |Kantorzysń: 


handel korzenny żela-| katolik, w języku polskim 


zny oraz wyszynk wódek i 
Wina, połączone z restaura- 
cją jest z wolnej ręki do 
sprzedania, wiadomość w 


Adm. „Głosu Narodu“, 50 


Poszukuję niemki 


do konwersacji 
Wymagania skromne, Kra- 
ków, Sławkowska Nr. 27 II 
p. na lewo. 66 


Jest do sprzedania bar- 
dzo tanio 52 1 2 


biurko 


rające 76 


kawałków. — Wiadomość v stróża 
8 m. 


% | ulica Porelska Nr. 


Osoba młoda 


pragnie udzielać lekcyj 
pizedm szkołnych, lub też zajmie 
się wych: waniem dzieci. Zgłosze- 
nia ul. Sławkowska Nr, 27, Il ie 
piętro. W, P. _ SAL 


x, | znajdzie umieszczenia w cu- 
+, |kierni Lwowskiej Jana Mi- 


chalika ul. Florjańska 45. 


Zamiejscowi mają pierwezeństwo. 
49 1 0 


SIANA 
koło 400 metr. cetnarów — 
potrawmn koło 100 metr. 
cetnarów — koniczyny 


2% | koło 200 metr. cetnarów — 


loco stodoła jest na sprzedaż 


Zarząd dóbr Biskupice 
ost. p. Wieliczka, 64 1 5 


Nadzw 
ogólne zer 


czynności, 
2. Likwidacja Towarzystwa ew 
Towarzystwem dla wytworze 


4. Wnioski Członków, 


284 | na które niniejszem wszystkich członków zapraszam 


55 1 1 
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Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej, 


Lm 


3. Wybót likwidatorów Towarzystwa, 


or 


m m, = ARP A> 0 N 


62 1 6 


Panna uzdolniona 
w krawieczyźnie i białem szyci 
poszukuje roboty w domu pryw 
tnym. Przyjmuje także robotę 
hafty do domu, orsz udziela leke 
haftów jedwabiem i złotem p 
adresem M. Le Mały Rynek N. 


Hp. u pani Kosterskiej, 58 1 
Do sprzedania w Bochni 


kealność 


składająca się z dwóch domó 
mieszkalnych i placu pod b 
dowę kamienicy. Bliższa wi 
domość u Pana Józefa Zi 
tkiewicza. 59: 1 


aa. tak w piśmie 
koteż i w mowie zupsł 
biegły. znajdzie umieszcz 
nie w Skłądzie farb i Hanu 

materjałów 


Reim i Spółk 
Kraków, Rynek, Linia Á = 
Nr. 37. 57 


na l. p. gł. Rynek 33, 4 
bikacje, może być i5, re 
jący się na kawiarnię ? 
magazyn konfekcji męs:k 
lub damskiej zupełnie ©: 
staurowany z nowo urztd; 
nymi na wstępie schoda: 
zaprowadzonym gazem, 
wynajęcia. —  Wiadcas 
tamże. 60 


Mieszkanie 
1 pokój z meblami na par 
po l, 13 ul. Radziwiłows! 
wynajęcia każdego czasu. 


Poszukuję Wil:: 


albo kamieniczki zog * 
w zdr wej dzielnicy miasta, 
ty bez pośrednictwa przyjr 
grzeczne ści Wny Sędzimir 
krajowy Kraków, 56 


Poszukuję 
roW er 


w dobrym stanie używane 
Zgłoszenia p. 1. A. M 
„Głosu Narodu*. 


yczajne 


omadzen! 


* do 
51 


Fabryki obuwia w Krakowi 


stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką, k' 
się odbędzie w lokalu przy ulicy Szpitalnej L. 18, I p 
w dniu 15 stycznia 1898 to jest w sobotę o go”: 
8-ciej po południu z następującym porządkiem dzien 
1. Sprawozdanie Rady Nadzorczej i Dyrekcji z dotyche: : 


entualnie połączenie z kra'» 


W drukarni W. 


nia przemysłu fabrycznego, : 

1 

| 

] 

Prezes Rady Nadzorcżej ż 
H. Mieroszows) * 
Korneckiego w Krakowi n 

d 


